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Jak zle narzędzia utrudniają pras 
cę, tak zle zęby utrudniają żucie 
i powodują ostre zaburzenia w o r ­
ganizmie. Pielęgnowanie zębów" jest 
nieodzownym warunkiem zdro­
wia. Używajcie Więc stald 
Chlorodontu, idealnie odświeżają­

cej, miętowej pasty do zębów, 
Przestrzegajcie przy pielęgnowa­
niu zębów następującej zasady;

Rano , jako pierwsze, wieczorem, jakb 
ostatnie
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Budujmy wlasnu gmach dla Żydowskiej Szkoły Handlowej: Dr. Samuel Strndig — Zasadnicze typy szkól handlowych 
i ich zadania: Dr. A. Thalcr — Młodzi idą: X. Y. — Rozwój szkolnictwa handlowego ■.warunkiem unowocześnienia han- 
dul: (t) — Wchodzimy w życie kupieckie: R. Margulies — P-mwo i podatki dla kupca: Drabinkowy system wymiarowy: 

Dyr. Józef Himmelblau — Notatki gospodarcze. — Śląski Przegląd' KupięeM — Kronika tarnowska —  Handel to po­
tęga narodu i państwa: (a) —

Budujmy w łasny gm ach
d la  żydowskiej szkoły

W związku z przejęciem żydowskiej szkoły handlowej 
przez Krakowskie Stowarzyszenie Kupców i rozbudową 
szkolnictwa handlowego krakowskiego żydostwa, stało się 
własne pomieszczenie dla tych zakładów |handlowego kształ­
cenia bardzo pilną potrzebą. Szkoła każda rozwija się boi 
wiem wtedy tylko, gdy ma w ł a s n y  b u d y  n e k. Wycho­
wanie i nauczanie u: takich warunkach odbywa się łatwiej 
i skuteczniej.

Rozbudowa żydowskich placówek kupieckiego kształ­
cenia na terenie krakowskim jest p a l ą c ą p o t r  z e- 
b ą. Stan kupiecki bowiem musimy utrzymać i żydostwo 
w żaden sposób zrezygnować z niego nie może!

Kupca nowoczesnego wyda jednak tylko nowoczesna 
szkoła, a ta wymaga odmiennych warunków pracy, 'warun­
ków takich, które są jedynie możliwe we własnym budyn­
ku szkolnym. Odpowiednia sala szkolna, odpowiedni ga­
binet i pracownia, należyte pomieszczenie dla szkoły, stwa-

handlow ej
Własny . budynek szkolny umożliwiłby pąrazem 

s k  o n c: ę n t r .o, w a n i e w s z y s t k i e  h 
m .o ż l i w y c h, wszystkich potrzebnych i w 
ustąme. o reformie szkolnej przewidzianych typów szkolni­
ctwa kupieckiego i handlowego w j e d n y m r ę k  u, 
co ważne jest, zarówno z punktu widzenia interesu kupie­
ctwa żydowskiego, jak i ze stanowiska potrzeb ideowych 
żydowskiego, szkolnictwa narodowego, które wymaga j e- 
d n o l i t  e g  o p r o g r. a m u w y c li o w o w ­
c z e g o .

Kupiectwa jest, istotą swoją najbardziej zbliżone do 
lego rodzaju szkól, do opieki i pracy dla niego jest ono 
z natury rzeczy p o w o l a n e. Jest bowiem obowiąz­
kiem zorganizowanego kupiectwa przygotować k w a l i- 
f i k o w a n y  n a r y  b ek k  u p i c c k i, który 
ma nasze warsztaty kupieckie unowocześnić, uodpornić i 
nasz stan kupiecki podnieść do godności dobrze pojętej

Przez szkolnictwo handlowe do nowaczesnego handlu.
rzają jedynie właściwą atmosferę szkolnej pracy zarówno f u n k c j i s p o l e c z n e j.

Praca dla narodowej szkoły, przeznaczonej dla, żydow­
skiej młodzieży kupieckiej ma charakter ideowy i spolecz-

dla młodzieży jak i dla nauczycieli. Istotnie, tylko taka 
szkoła stworzy nowoczesnego kupca żydowskiego.

Objąwszy żydowskie szkoły handlowe spełniło Kra­
kowskie Stowarzyszenie Kupców tylko część zadania, ja­
kie na nim ciąży z tytułu swojego charakteru, dalszym eta­
pem jego pracy winy,o i musi być w y b u d o w a  n i e- 
w l a s n e g o b u d y ń  k u s z k o l  n e go, któryby 
służył zarówno istniejącym zakładom naukowym Stowa­
rzyszenia, jak i powstać mającym,. Zarazem służyć mógł 
by taki budynek s a m e  m u S t o  w a r z y s z e n i u- 
j a k o  j e g o  s i e d z i b  a, co również dojrzało, wo­
bec rozszerzenia się ostatnio jego agend i potrzeby skupie­
nia wszystkich organizacyjnych komórek, zgrupowanych 
w Krakowskim Stowarzyszeniu Kupców.

my, jest ona jednak, połowiczną, gdy szkoła ta nie jest dobra,
a dobrą może być tylko ta szkoła, która ma własny kąt,
;w l a s ń y  b u d y n e Ay jedynie umożliwiający racjo­
nalną pracę wychowawczą i kształceniową. Dlatego jest 
obowiązkiem żydowskiego kupiectwa o taki budynek się 
z a t r o s z .c z y ć, bo po przez ten budynek kontynuuje 
swój " w i d  s n y  b y t.

Że Z a k ł  a d y N a u k  o w e. K r a k o w-
ś k b e g o S t o do a r z y  s z e n i a K u p c ó w
są krakowskiemu kupiectwu potrzebne, niechaj dowiedzie 
fakt, że- gdy sześć lat temu tego typu żydowskiej szkoły 
handloicej w Krakowie nie było, była młodzież, która do



takiej szkoły się garnęła, rozrzucona po rozmaitych zakła­
dach, . w których wprawdzie fachowo się kształciła, ale od- 
czuwała w nich jednak brak tej a t m o s f e r  y, gwoli 
której, z chwilą powstania żydowskiej szkoły handlowej 
w Krakowie, poszła w jej mury z ochotą, w coraz liczniej­
szych rokrocznie grupach. Młodzież ta jest istotnie bardzo 
zadowolona, że ma swój własny program nauczania, włas­
nych nauczycieli, własny, jej odpowiadający, narodowy 
kierunek wychowania.

Żydowskie społeczeństwo kupieckie Krakowa nie dało 
jednak tej młodzieży najistotniejszej dla szkoły rzeczy, nie 
dało jej dotąd, własnego budynku, do którego ma prawo 
i jaki od lat posiadają inne żydowskie szkoły narodowe 
w Krakowie.

Nadszedł dlatego czas, by kupiectwo ten swój święty 
obowiązek spełniło, nadszedł czas, by żydowskie kupiectwo 
Krakowa przystąpiło do w y b u d o w a n  i a g m o- 
c h u d l a  ,sw o i c h s z k ó ł  i i n s t y t u c y j -

Wiemy, że łatwiej znaleźć argumenty na okoliczność, 
że chwila obecna nie jest stosowna, aniżeli znaleźć takie, 
że chwila ta jest odpowiednia, ale czy dla nas Żydów ist­
nieje w ogóle stosowną chwila, nas przecież ciągle coś 
absorbuje i ciągle coś zaprząta. Dlatego byłoby błędem 
wyczekiwać taką chwilę, a raczej n a l e ż y  b u d o ­
w a ć  i budowanie nawet teraz jest naszym obowiązkiem. 
My bowiem w pracy ustawać nie możemy mimo istnienia 
szeregu okoliczności, utrudniających ogromnie każde nasze 
dzieło konstruktywne.

Pod hasłem męc «K u p i e c t w o  s o b i e« na­
leży już teraz pójść wśród kupców, 'przemysłowców i sym­
patyków narodowej szkoły kupieckiej i przekonani jesteś­
my ,że hasło » Bu d u j m y  g m a c h  k u p i e c t w a 
ż y d o w s k i e g o  w K r a k o w i e « podejmie 
nasze społeczeństwo, z r e a l i z u j e  je z trudem wpraw­
dzie, ale ofiarę tą złoży na ołtarzu w ł a s n e j  s z k o ­
ł y ,  w ł a s n e j  p r z y s z ł o ś ć  i, albowiem ro­
zumie, że bez szkoły kupieckiej nasze kupiectwo w dzisiej­
szych warunkach eksterminacyjnych się nie utrzyma.

Tym hasłem pragniemy więc zagrzać serca naszego 
kupiectwa, bo przecież kupiectwo innych miast już 'dowio- 
dło, że ma zrozumienie dla potrzeby budynku dla własnej 
szkoły. Niedawno temu wybudował. Sosnowiec budynek dla 
swoich szkól kupieckich i właśnie wykończono okazały 
gmach dla lwowskich zakładów kształcenia kupieckiego. 
Buduje się w Krakowie wspaniały gmach dla szkoły rze­
miosł, który już jest na ukończeniu.

W końcu b u d u j ą c  g m a c h  d l a  ż y ­
d o w s k i e j  s z k o ł y  k u p i e c k i e j ,  b u ­
d u j e  k u p i e c t w o  p r z y s z ł o ś ć  k u p - '
c a  ż y d o w s k i e g o ,  bo  p r z e c i e ż  d z i ś
t y l k o  p o  p r z e z  s z k o l ę  p r o w a d z i
d r o g a  d o  p r z y s z ł o ś c i  n o w  o c z esn e- 
g o k  u p i e c t w a. M u s i m y  w i ę c  m i e ć

s z k o ł ę  d o b r ą ,  s z k o l ę  n o w o c z e s n ą,
a t a k ą  m o ż e  b y ć  t y l k o  t a  s z k o ­
ł a,  k  t ó r a m a d o b r y  p r o g r a m n a u-

Przez oświatę do zwiększenia zyskowności przedsiębiorstwa

Władze szkolne zainteresowane w szkołach dobrze po­
stawionych, łączą rozbudowę Zakładów Naukowych Kra­
kowskiego Stowarzyszenia Kupców z odpowiednim ich po­
mieszczeniem, tłumacząc swoje stanowisko własnym, do­
brze zrozumianym interesem tych szkól. Sąd ‘ten o potrze­
bie budynku własnego jest i naszym sądem, bo w istocie 
buduje kupiectwo gmach sobie, buduje sobie dom. Dlatego 
pragniemy kupiectwo nasze do tej budowy tego domu z a- 
c łi ę c i ć, p o b u d z i ć  i z a p a l i ć ,  wierząc, że 
i w dzisiejszych czasach, istotnie bardzo ciężkich i brze­
miennych w  wypadki o historycznym zasięgu, l jest 'wybudo­
wanie własnego kąta dla żydowskiej szkoły kupieckiej 
m o ż l i w y  m. Szkoła ta ma tak ważne zadanie do spełnienia, 
przygotowanie kwalifikowanych adeptów !kupieckich, któ­
rzy dźicigać na sobie mają ciężar żydowskiego stanu ku­
pieckiego w Polsce, jęst tak, pilne, tak ważne, że żadna 
ofiara nie jest z tym  zadaniem współmierna, a już bynaj­
mniej nie ofiara materialna, do której wystawienie budyn­
ku szkolnego ostatecznie się redukuje.

Któż zresztą jest bliższy szkole kupieckiej jak kupcy 
sami, na kim innym może ciążyć obowiązek opieki nad tą 
szkołą, obowiązek wyposażenia jej we własny budynek, 
jak na kupiectwie, organicznie z szkolą tą związanym?

c z a n i a i w y  c h o w a n i a, dobrych realizato­
rów programu i d o b r e  p o  m l e s z c z e  n i e.

Zwracamy się dlatego do żydowskiego społeczeństwa 
Krakowa z g o r ą c y m  a p e l e  m, by spełniło swój 
obowiązek i swoim Zakładom Naukowym d a l o
g m a c h  s z k o l n y ,  bo dalsze tułanie się tych szkół 
po obcych kątach, pozostawiających wiele do życzenia, jest 
więcej niż niemożliwe!

A jeśli są sprawy pilne na naszym terenie, o podkła­
dzie ideowym i społecznym, to narodowa •szkoła kupiecka 
zajmuje wśród nich miejsce poczesne.

Zdajemy sobie oczywiście sprawę, że ten apel trafia 
na wyjątkowy czas, wierny, że realizacja tego postulatu, 
nie jest łatwd, ale czy my, Żydzi, stworzyliśmy jakieś dzie­
ło łatwo, bez mozolnej pracy i przeszkód?

M u s i m y  p r z e d e  w s z y s t k i  m c h c i e ć, 
a j e ś l i  z e c h c e  m y,  t o g m a c h k u- 
■p i e c t w a k r a k  o w s k i e g o b ę d z i e  r z e- 
c z y w i s t o  ś c i ą w m  j  b l i ż  s z y tu c z a s i e.

B ę d z i e ,  b o  b y ć  m u s  i!
B u d  u j m y w i ę c  g m a c h  d l a .  ż y ­

d o w s k i e j  s z k o ł y  h a n d l o w e  j!
Dr. SAMUEL STĘNDIG.
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Dr. A. THALER.

Z asadnicze typy szkół 
i ich z a d a n ia

Jednym  z głównych celów reform y szkolnej 
przeprow adzonej ustaw ą o ustro ju  szkolnictw a z ro ­
ki: 1932 była gruntow na przebudow a dotychczaso­
wego szkolnictw a zawodowego a handlowego w 
szczególności i stw orzenie odpowiedniej ilośei typów 
i rodzaj i szkół handlow ych celem podniesienia wie­
dzy kupieckiej i stanu  kupieckiego. Ustawy szkolne 
zaborcze traktow ały  ten ważny dział szkolnictwa 
po m acoszem u. W iadom o, że i u nas w  Polsce do 
niedaw na z przyczyn znanych nie było przychylne­
go k lim atu  dla rozw oju handlu, k tó ry  postpono­
wano i uw ażano za zbędne ogniwo w procesie go­
spodarczym ; nie doceniano znaczenia handlu  jako 
potężnego czynnika gospodarczego w rozbudow ie e- 
konom icznej państw a. Niewłaściwe i antygospodar- 
cze nastaw ienie do handlu i w arstw y kupieckiej od­
biło się również u jem nie na szkolnictw ie handlo­
wym . Dopiero w ostatnich latach, kiedy zrozum ia­
no, że uprzem ysłow ienie i spotęgowanie gospodar­
cze k ra ju  w ym aga koniecznie odpowiedniej rozbu­
dowy apara tu  handlowego przystąpiono do zorgani­
zowania szkolnictw a handlowego, stanowiącego 
podbudowę tej ważkiej dziedziny gospodarczej.

Nowoczesny handel i jego skom plikow ane fo r­
my w ym agają od kupiectw a i pracow ników  handlo­
wych w szechstronnej wiedzy i gruntow nego przy­
gotowania, by sprostać zadaniom  i potrzebom , k tó­
re narzuca dzisiejsze życie gospodarcze. Nowoczes­
ny kupiec nie może bezw arunkow o obejść się. dzi­
siaj bez znajom ości techniki handlu, organizacji 
przedsiębiorstw a, statystyki, tow aroznaw stw a, u sta­
w odaw stw a itd.

Zawodowe kształcenie handlow e jest dzisiaj pa­
lącą koniecznością, w  szczególności dla młodzieży 
żydowskiej przygotow ującej się do zawodu kupiec­
kiego a dać je może tylko należycie zorganizow ane 
szkolnictwo handlowe.

W  niniejszym  artykule  om ów im y w zarysie 
najw ażniejsze typy szkół handlow ych i ich p rogra­
my. Do nich zaliczam y przede w szystkim : Szkoły 
Przysposobienia Kupieckiego I-go i Ii-go stopnia, 
G im nazja kupieckie i Licea handlowe.

I. Ustawa rozróżnia szkoły przysposobienia ku ­
pieckiego I-go i Ii-go stopnia.

S zk o ła  P rzysp osob ien ia  K upieckiego I-go stopnia .

Celem szkoły przysposobienia kupieckiego I-go 
stopnia jest danie młodzieży podstaw owych wiado­
m ości handlow ych w prow adzających ją  w zawód 
kupiecki. Do szkoły przysposobienia I-go stopnia 
p rzy jm uje  się młodzież, k tó ra  ukończyła szkołę po­

handlow ych

A T R A M E N T

i ,  \z , 'U rD O ~

M a t a d o r
św iatow ej sław y  

uznany prze2 w szystk ich  
za najlepszy.

2ądać w szędzie.

wszechną. Nauka trw a 1 rok. P rogram  szkolny o- 
bejm uje zasadnicze w iadom ości z zakresu kupna i 
sprzedaży, tow aroznaw stw a, geografii gospodarczej 
i organizacji przedsiębiorstw a.
S zk o ły  P rzysp osob ien ia  K upieck iego Il-g o  stopnia .

Szkoła przysposobienia kupieckiego Ii-go stop­
nia jest również jednoroczna. Szkoła ta, typ u wyż­
szego m a za zadanie obok wiadom ości praktycz­
nych udzielanie także wiedzy teoretyczno - zawodo­
wej koniecznej do w ykonyw ania czynności i usług 
w charakterze sam oistnych pi’acowników w więk­
szych przedsiębiorstw ach i b iurach. Do szkół przy­
sposobienia Ii-go stopnia przy jm ow ana jest m ło­
dzież w ykazująca się św iadectwem  ukończenia gim ­
nazjum  ogólno-kształcącego nowego typu.
II. S zk o ła  P rzysp osob ien ia  

A d m in istraeyjn o-H an d low ego .
Odm ianą szkoły przysposobienia kupieckiego 

Ii-go stopnia jest Szkoła Przysposobienia Adm ini­
stracyjno - Handlowego, k tóra, jak  z nazwy w yni­
ka, (uwzględnia zarów no przedm ioty  kom ercjalne 
jak  i adm inistracyjne. P rogram  nauczania jest 
w szechstronny i uwzględnia zarów no -dział handlo­
wy, jak  i adm inistracyjny. Absolwenci Szkoły P rzy­
sposobienia A dm inistracyjno - Handlowego dzięki 
w szechstronnem u i bogatem u w ykształceniu nadają 
się doskonale na sam oistnych pracow ników  w w ięk­
szych przedsiębiorstw ach i instytucjach. W arunkiem  
przyjęcia do szkoły przysposobienia adm inistracyj­
no - handlowego jest również ukończenie 4-ch klas 
gim nazjalnych nowego typu lub 6 klas dawnego 
typu.

III. G im nazja K upieckie.
G im nazja kupieckie są 3 i 4-Ietnie. Trzy letnie 

gim nazja dają  ogólne przygotow anie kupieckie, 4- 
letnie zaś uw zględniają w klasie 4-tej specjalizację 
w  jednej z dziedzin handlu. P rogram  nauczania o- 
be jm uje  zarów no przedm ioty  zawodowe jak  orga­
nizację i technikę handlu, tow aroznaw stw o, a ry tm e­
tykę handlow ą, księgowość, stenografię, jak  i przed­
m ioty ogólno kształcące. Poniew aż kształcenie ku ­
pieckie m a charak ter w ybitnie praktyczny, ustaw a 
przew iduje obowiązkowo prak tykę dla uczniów w
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przedsiębiorstw ach i biurach, k tó ra  wynosi około 
6-ciu tygodni.

Do gim nazjów  kupieckich przyjm ow ani są na 
podstaw ie egzam inu wstępnego uczniowie, którzy 
przedstaw ią świadectwa ukończenia 6-ciu klas szko­
ły powszechnej lub inne świadectwo równoznaczne. 
Absolwenci g im nazjów  kupieckich zwolnieni są od 
uczęszczania do szkoły dokształcającej i m ają  m oż­
ność przejścia do liceów ogólno kształcących i za­
wodowych. Absolwenci gim nazjów  kupieckich po­
siadają solidne, fachow e przygotow anie do zawodu 
kupieckiego i stanow ią cenną siłę jako pracow ni­
cy handlow i czy też jako  sam oistni kupcy.
IV, L icea h andlow e.

Licea handlow e jako  szkoły typu wyższego są 
zasadniczo 2-letnie. P rzew idziane są rów nież licea 
3-letnie; w  liceach 3-letnich klasa 3-cia przeznaczo­
na jest na specjalizację w dziedzinie przem ysłu, 
bankowości, spółdzielczości itd. Absolwenci 3-let- 
niego liceum  handlowego o trzym ują ty tu ł licencja­
ta handlowego. Zadaniem  liceum  handlowego jest

>ło przygotow anie młodzieży do sam odzielnej pracy w 
handlu oraz w działach różnych przedsiębiorstw  
handlow ych. Ukończenie 2-letniego liceum  handlo- 

ZY wego zapew nia młodzieży szerokie pole do pracy. 
:o- P rogram  nauczania daje młodzieży zarów no wy- 

kształcenie zawodowe jak  i ogólne. Absolwenci li- 
°d  ceum handlowego korzystają ze szeregu upraw nień, 
)Z- przede w szystkim  m ają  m ożność dalszego k sz ta łco  
:a~ nia się w A kadem iach Handlowych jak  i na innych 
,0~ Uczelniach po złożeniu odpowiedniego egzam inu, 
da odbyw ają skróconą służbę wojskową, posiadają pra- 
u~ wo do nauczania w szkołach przysposobienia I-go 

stopnia itd.
Jak  z powyższego schem atycznego zestawienia 

s3 w ynika nowa ustaw a szkolna rozbudow ała wszeeb- 
ea stronnie szkolnictwo handlow e, uw zględniając po- 
'° ' Irzeby dzisiejszego życia gospodarczego, tworzy róż- 
Li’ ne rodzaje i stopnie szkół handlow ych, k tó re  zależ- 
d" nie od poziom u przygotow ania przysposabia kadry  
a“ przyszłych kupców  i pracow ników  do zawodu ku- 
!S®- pieckiego.

Z akłady N au k ow e K rak. S tow arzyszen ia  K upców .
K rakow skie Stowarzyszenie Kupców będące re­

prezentantem  żydowskiego kupiectw a Krakow a, do­
ceniając ogrom ne znaczenie szkolnictw a handlow e­
go dla m łodego żydowskiego pokolenia kupieckie­
go i św iadom e swoich obowiązków w tej mierze, 
spotęgowało w ostatnich latach swe wysiłki w kie­
runku  stw orzenia własnego szkolnictw a handlow e­
go, k tóre kształci i w ychow uje przyszły narybek k u ­
piecki.

Rozum iejąc, że kupiectwo żydowskie m usi do­
rów nać a nawet przewyższyć poziom em  i w ykształ­
ceniem ogół kupiectw a założyło' K. S. K. cały szereg 
szkół handlow ych znanych już dobrze pod nazw ą 
Zakłady Naukow e K. S. K. O bejm ują one dzisiaj 
3-letnie K oedukacyjne G im nazjum  Kupieckie z p ra ­
wam i szkół państwowych, Szkołę Przysposobienia 
A dm inistracyjno - Handlowego, zw aną potocznie 
K ursem  Abiturientów , w której kształcą się prze­
ważnie abiturienci gim nazjalni a w  bieżącym  roku 
szkolnym zakłada nową uczelnię, m ianowicie Koe­
dukacyjne L iceum  Handlowe.

W  ten sposób koncen tru jąc  u siebie zasadnicze 
typy szkół handlowych, udzielając im  m ateria lne­
go i m oralnego poparcia przyczynia się K rakow ­
skie Stowarzyszenie Kupców do ich rozw oju a przez 
u trzym anie z nim i ścisłego i żywego kon tak tu  za­
cieśniają się coraz bardziej węzły m iędzy starszym  
pokoleniem  kupieckim  a m łodszym  — spełniając 
tym  sam ym  swe szczytne zadania i obowiązek spo­
łeczny na pożytek Państw a i stanu  kupieckiego.

Ukoronow aniem  działalności oświatowej K rakow ­
skiego Stowarzyszenia Kupców będzie w ybudow a­
nie w łasnego gm achu dla swoich Zakładów  N auko­
wych, co nastąpi w niedługim  czasie.

PROSIM Y U W A Ż N IE  PRZECZYTAĆ!

I. Znowelizowane prawo przemysłowe uzależ­
nia prowadzenie samodzielnego p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  h a n d l o w e g o  
od posiadania odpowiednich kwalifikacji za­
wodowych, m. in. od ukończenia gimnazjum 

'kupieckiego.
II. Artykuł 124 prawa przemysłowego przewi­

duje możność wprowadzenia droga rozporzą­
dzeń Ministrów Przemysłu i Handlu i Opie­
ki Społecznej egzaminu na wykwalifikowa­
nych pracowników m. in. w handlu towa­
rowym. Od ^egzaminu tego będą zwolnieni 
absolwenci gimnazjów kupieckich.

III. Rozporządzenie Ministra Przemysłu i Han­
dlu z dnia 23. X. 1936 r. (Dz. U. R, P. nr. 
84, poz. 590) rozszerzyło obowiązek prowa­
dzenia prawidłowych ksiąg handlowych na 
wszystkie przedsiębiorstwa Il-giej kategorii 
handlowej oraz wszystkie przedsiębiorstwa
0 obrocie rocznym ponad zł. 100.000. Odpo­
wiednią znajomość księgowości zapewnia u- 
kończenie gimnazjum kupieckiego.

IV. Według projektu ustawy o ochronie zawo­
du księgowego prawo, do zajmowania s t a ­
n o w i s k a  k s i ę g o w e g o  w przed­
siębiorstwach rejestrowych (kat. handl. I, II
1 część III, kat. przem. I—V) będą mieli 
wyłącznie księgowi t, zw. uprawnieni po­
siadający ś r e d n i e  w y k s z t a ł ­
c e n i e  h a n d l o w e .

V. Do wykonywania zawodu a g e n t a  
u b e z p i e c z e n i o w e g o  w myśl 
rozp. Prez. Rzplitej z dnia 24. X. 1934 r. o 
pośrednictwie ubezpieczeniowym’ wymagane 
będą kwalifikacje zawodowe, za które uzna­
je się m. in. świadectwo z ukończenia gim­
nazjum kupieckiego.
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Kupiec a szkoła handlowa.

M ło d z i  i d ą
Corocznie o tym  czasie przed m łodzieżą i ro ­

dzicami staje  problem  o niezwykłej doniosłości ży­
ciowej. Młodzież szkolna bądź to opuszcza m ury  u- 
czelni ogólno kształcących i zawodowych i zam ie­
rza poświęcić się praktycznej pracy w gospodar­
stwie, bądź też szykuje się do kontynuow ania swych 
studiów  w klasach wyższych lub na wyższych u- 
czelniach. Ciągle przed m łodzieżą tą i jej opiekuna­
mi staje pytanie: Co dalej? — Czy już teraz obrać 
jak iś zaw ód i jaki, czy też uczyć się nadal, em igro­
wać, czy' też pozostać w k ra ju ?  Nigdy przed tym  
młodzież nie zadaw ała sobie podobnych pytań, bo 
też nigdy problem atyka życia żydowskiego nie była 
tak skom plikow ana i najeżona tak ostrym i prze­
ciwnościami, co obecnie. Dawniej m łodzież m iała 
otw arte wszystkie drogi życiowe. Nauczyciele zachę­
cali ją  do pilnej naiffci i do osiągania jak  najlep ­
szych w yników szkolnych,, aby m łodzież szybciej 
opuszczała m ury  uczelni i w stępow ała w żyrcie p rak ­
tyczne, k tóre ścieliło się przed m łodym i ludźm i z 
wszystkim i jego urokam i i przynętam i. Życie po­
suwało się naprzód pod znakiem  szlachetnego 
współzaw odnictwa, w k tó rym  o zwycięstwie decy­
dowały kw alifikacje naukow e i fachowe. N ikom u 
nie zaglądano do m etryki, nikt też nie był obowią­
zany wlec za sobą całego lasu genealogicznego z 
„praw om yślną“ przeszłością swych babek i dziad­
ków. Świat stał otw orem  dla m łodych, chętnych i 
pracow itych, nie znano system ów paszportow ych a- 
ni u trudn ień  im igracyjnych ani tym  bardziej sz tu ­
cznego tłoku em igracyjnego. Każdy obywatel w y­
kształcony i zdolny był jednostką cenną dla k ra ju  
bez względu na swą narodow ość, rehgię czy rasę. 
Stąd też okres kończenia szkoły był m om entem  ra ­
dosnym, bo m łodzież oczekiwała od życia prem ii 
i nagrody za swe w yniki szkolne. Dziś natom iast 
koniec roku  szkolnego przynosi dopiero właściwe 
troski. Życie nie daje już więcej nagrody, owszem 
szczerzy z daleka swe kły i w arczy groźnie. Okres 
pow ojenny przyniósł nam  w darze zjaw isko przed 
tym  praw ie że nieznane: bezrobocie. Z chwilą, gdy 
m łode roczniki w stępują na rynek pracy rozpoczy­
na się cicha, ale zażarta w alka o m iejsce przy w ar­
sztacie. Młodzi rw ą się do pracy, bo nie kosztow a­
li dotąd jeszcze słodkich jej owoców, starsi zaś trzy­
m ają  się kurczow o raz zdobytych placówek, aby nie 
pogrążyć się w rozpaczliwą otchłań bezrobocia, gor­
szego od sam ej śmierci.

Szczególne troski żywią starzy kupcy, którzy 
jeszcze kilkanaście lat tem u, spoglądając na swe 
podrastające latorośle m arzyli o tym , aby synowie

lub córki objęły spuściznę kupiecką po rodzicach, 
gdy starość pochyli ich grzbiety. Niejeden z m ło­
dych, rozczytując się w historii w ielkich i potężnych 
k rajów  kupieckich, takich jak  Anglia lub średnio­
wieczne republiki w łoskie lub Hiszpania lub P o rtu ­
galia, albo wreszcie Holandia, gdy w w izjach swo­
ich gonił za sta tkam i Kom panii W schodnio-Indyj- 
skiej albo za karaw anam i kupieckim i, przem ierza­
jącym i wielkie szlaki handlu światowego, albo w re­
szcie za flotyllą kupiecką w spaniałej Hanzy m a­
rzył o zbudow aniu wielkiego przedsiębiorstw a ku­
pieckiego, k tóreby dla handlu w Polsce otworzyło 
nowe drogi rozw ojow e. Ale cóż? Młodzież weszła 
w okres gilotynowania, poniew ierania i upadlańia 
handlu. W  całej Polsce nie m a tylu zdechłych psów, 
ileby m ożni przeciwnicy kupiectw a zechcieli obwie­
sić n im i handel. Nie było też granicy w tym w y­
ścigu o palm ę pierw szeństw a w zohydzaniu han­
dlu. Kto w ym yślił bardziej niedorzeczną teorię, kto 
skonstruow ał głupszą tezę, kto w yprodukow ał wię­
cej banialuków  i bzdurstw  na tem at „zbędnego po­
średnictw a" lub „pasożytującego kupca" — ten rósł 
w  glorii i chwale, jako  „nowoczesny ekonom ista", 
bardzo często z przym iotnikiem  „narodow y".

P rzy zn a jem y , że w  tak ich  w a ru n k ach  handel 
dużo trac i ze sw ej a trak cy jn o śc i dla m łodzieży. Ale 
m łodzież podobno  „ łam ie, czego ro zu m  nie złam ie" . 
Może d latego  w łaśn ie , że h an d e l w  oczach naszych 
w rogów  stoi n isko, w inno  być h o n o rem  i am b ic ją  
m łodzieńców  żydow skich  u jąć  w  sw e m łode i zd ro ­
w e d łonie s te r  życia kupieckiego  i w y prow adzić  je  
z s to jących , za tęch łych  i p o k ry ty ch  p leśn ią  w ód na 
b y stry  n u rt, k tó ry  p row adzi nap rzód . K upiectw o 
starszego  typu  w ychow ane zostało  w  W arunkach  
zgoła innych , niż obecnie. B ardzo  w ielu  kupców  
nauczy ło  się h an d lu  ty lko z p rak ty k i, w ielu  Z nich 
ściera się i zużyw a w  ustaw icznym  ta rg a n iu  sic Z 
przeciw nościam i losu, k o n iu n k tu ry  i po lityk i i d la­
tego nie szuka now ych d ró g  rozw ojow ych , nie Sta-

I  C z e k o l a d y  m l e c z n e  i d e s e r o w e
j: oraz
■  Karmelki w czekol. w wielkim wyborze

poleca C PIASECKI s . a
K R A K Ó W i

'— ■i
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Z in ic ja ty w y  K rakow sk iego  S tow arzyszen ia  K upców  odbędzie się  w  n ied zielę  18 bm . o godz. 11-tej przedp.
w  sa lach  S tow arzyszen ia  przy ul. G rodzkiej 40

O d c z y t  z b i o r o w y

p. t. „PRZYSZŁOŚĆ K U PIE C T W A  ŻYDOW SKIEGO^ A Z A W O D O W E  K SZTA ŁC EN IE MŁODZIEŻY".

Z u w ag i na ak tu a ln ość  U m a tu  uprasza o liczn y u d zia ł cz ło n k ó w  i za in teresow an ych  osób

W yd zia ł K rakow sk iego  S tow . K upców .

ra  się unowocześnić swych w arsztatów  pracy, stoi 
tyłem  do nowych prądów  w kupiectwie. Ci starzy 
powoli w ym ierają. Miejsce ich w inni zająć młodzi. 
Od starych w inni oni wziąć tylko zalety, k tórych 
starszem u pokoleniu kupieckiem u nie b rak , ale w in­
ni się w ystrzegać wad, których także jest niem ało 
u dzisiejszych starych  kupców.

N a jlep szy m  n au czyc ie lem  m ło d z ieży  w  tym  
kierunku będzie szk o ła  h an d low a. Ona to, skupia­
jąc doświadczenia złe i dobre, korzystając  z boga­
tego dorobku ubiegłych pokoleń i nowoczesnych 
zdobyczy wiedzy kupieckiej potrafi m łodzież, szko­
lącą się do handlu uchronić od złych naw yków  i 
wszczepić jej zdrowe zasady pracy w przedsiębior­
stwie kupieckim . S tara to praw da, że człowiek in­
teligentny tym  się różni od nieinteligentnego, że 
pierwszy korzysta w obfitym  stopniu z doświad­
czeń cudzych, gdy drugi korzysta w większej m ie­
rze z doświadczeń własnych. Po to zbiera się do­
świadczenia cudze, aby były one wzorem  dla uczą­
cej się młodzieży, co m a w życiu naśladować, a cze­
go w inna unikać. Teoria, podaw ana w szkole nie 
jest jakąś abstrakcją , gubiącą się daleko od rzeczy­
wistości, nie jest wreszcie jakąś ścisłą filozofią, w 
której szuka się czarnego kota w ciem nym  pokoju, 
w k tó rym  tego kota niem a —  lecz stanow i ekstrak t 
życia, sum ę doświadczeń, należycie posegregowa­
nych, wysortowanyc.il i sklasyfikow anych wedle

kryteriów  dobra i zła. Dopiero na m ocnym  funda­
mencie teorii może prak tyka kupiecka wykształcić 
typ kupca, jakiego Polsce, a w szczególności Żydom 
polskim , potrzeba. Jest jednym  ze sm utnych pa ra ­
doksów naszego życia żydowskiego, że my, naród 
handlu, posiadam y stosunkow o m ało w ykształco­
nych kupców. Dawniej kupcy wstydzili się niejako 
swego zawodu, kształcili swe dzieci we w szystkich 
innych zawodach, tylko nie w kupiectw ie. W ynika­
ło to z ogólnego niechętnego nastaw ienia do han­
dlu w Polsce, gdzie dom inow ały pierw iastki szla- 
chetczyzny i lekceważenia przedstawicieli łokcia i 
wagi. Dziś, gdy w Polsce następuje — jakkolw iek 
w w arunkach nieco osobliwych sui generis no­
bilitacja handlu, niem a się już czego wstydzić.

Krakowskie Stowarzyszenie Kupców dysponu­
je, na szczęście, całą w łasną siecią szkolnictw a han­
dlowego. Dzięki tem u młodzież, zam ierzająca udać 
się na zaszczytny dziś fro n t walki o utrzym anie ży­
dowskiego stanu kupieckiego i podniesienia go na 
wyższy poziom  m a przynajm niej w ybór szkoły nie­
zm iernie ułatwiony. Obowiązuje to organizację ku­
piecką, ale i nakłada także odpowiedzialność na 
młodzież, aby poziom em  swej pracy i gorliwością 
swego wysiłku uczniowskiego zapew niła naszem u 
szkolnictw u wysoką opinię, k tó ra  się jej zresztą 
słusznie należy.

X. Y.

Rozwój szkolnictwa handlowego  
warunkiem unowocześnienia handlu.

W  „Tygodniku H andlow ym " znajdujem y w y­
w iad przedstaw iciela redakcji z p. Janem  Chodo­
row skim  naczelnikiem  w ydziału szkół handlow ych 
w M inisterstw ie W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, k tórego opinia na tem at szkolnictw a 
handlow ego jest m iarodajna  z uwagi na stanow i­
sko jak ie  piastu je w spółtw órca p rogram u szkolni­
ctw a handlowego. Pozw alam y sobie przytoczyć nie­
k tó re  wypowiedzenia p. naczelnika Jana Chodorow­
skiego na tem at szkolnictw a handlowego. Na pyta­

nie czym się różni nowa szkoła handlow a organi­
zowana w edług zasad nowego u stro ju  od szkoły da­
wnej oświadczył, że daw na szkoła handlow a kształ­
ciła przede w szystkim  kandydatów  na biuralistów  
do urzędów  państw ow ych i b iu r pryw atnych, nowa 
zaś szkoła wysuwa jako  zadanie główne — w ycho­
wanie i wykształcenie młodzieży do zawodu kupiec­
kiego.

W  kształceniu zawodowym  położono główny 
nacisk na przygotow anie kupieckie, skutkiem  czego
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uwzględniono w program ie takie przedm ioty, jak  to­
w aroznaw stw o, reklam a, organizacja i technika 
handlu , geografia gospodarcza, praw o handlowe. 
Specjalną uwagę zwrócono na wychowanie m ło­
dzieży do zawodu kupieckiego na rozbudzenie w 
niej inicjatyw y i przedsiębiorczości oraz chęci p ra ­
cy w handlu  tow arow ym . Położono też nacisk na 
m ożliwe upraktycznienie i zbliżenie nauczania do 
potrzeb zawodu. Celom wychowawczym  jak  i kształ­
ceniu służą takie środki, jak : obowiązkowa p rak ­
tyka młodzieży w sklepach, przeniesienie części na­
uki szkolnej w form ie ćwiczeń na teren pracow ni 
szkolnych, wyposażenie szkół w liczne pom oce nau­
kowe, urządzanie wycieczek do przedsiębiorstw , 
a n ieraz naw et i lekcji praktycznych w tych przed­
siębiorstw ach, zapraszanie wybitnych praktyków  
życia gospodarczego z odczytam i dla m łodzieży itd.

Na pjytanie jak ie  są zam ierzenia szkolnictwa 
handlowego na najbliższy okres odpowiedział p. na­
czelnik Jan Chodorowski, że jako  główne zadanie 
na najbliższy okres w ysuw a:

1) Uzupełnienie sieci liceów handlow ych, oraz szkół 
przysposobienia kupieckiego,

2) Zreorganizow anie dokształcających szkół han­
dlowych,

3) Dostarczenie szkołom  oraz kupiectw u b rak u ją ­
cej litera tu ry  zawodowej: podręczników , porad­
ników, książek pom ocniczych i czasopism.

Niewątpliwie realizacja tych w ytycznych przy­
czyni się znakom icie do podniesienia poziom u szkol­
nictwa handlowego, a tym  sam ym  do unowocześ-

Wszyscy grają I
w szczęśliwej kolekturze
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nienia handlu, to też z uznaniem  należy powitać 
zam ierzenia zapowiedziane przez p. Naczelnika Cho­
dorowskiego. (t)

W chodzim y w  życie k u p ie c k ie !
\Y tych dniach kończym y Szkołę A dm inistra­

cyjno - H andlow ą Krakow skiego Stowarzyszenia 
Kupców.

W  ciągu roku  naszych studiów, pozostając pod 
fachow ym  kierow nictw em , nabyliśm y doborowe 
pensum  wiedzy z dziedziny handlow o - przem ysło­
wej i pełni inicjatyw y, oraz zapału do pracy, p ra ­
gniem y wejść w  życie kupieckie.

Dziś, w  dobie polityki eksterm inacyjnej w  han­
dlu, żydowskie placów ki handlow e m ają  ciężkie za­
danie u trzym ania  się na powierzchni. Zagrożony 
swój byt będą m ogły zachować tylko przez dobre 
zorganizow anie swoich przedsiębiorstw  i fachow ą 
i cli obsługę.

W  realizacji tego postulatu, znajdą żydowskie 
przedsiębiorstw a handlow e i przem ysłow e w  nas, 
absolw entach, dobrych współpracow ników , a nasze 
kw alifikacje teoretyczno-praktyczne staną do usług 
tych w arsztatów  pracy.

Każdy kupiec, lub  przem ysłowiec, p rzy jm ując 
absolw enta Szkoły A dm inistracyjno - Handlowej, 
spełni nie tylko swój obowiązek wobec młodzieży 
żydowskiej, ale pa trząc  naw et pod aspektem  pożyt­
ku  swojego przedsiębiorstw a, wzbogaci je, posiada­
jąc  fachow e siły do codziennej pracy, a  to m a wiel­
kie znaczenie dla rentow ności przedsiębiorstw a.

W  ciągu naszego roku  intesyw nych studiów, 
nauczyliśm y się bardzo wiele. W ystarczy w spom ­
nieć o takich przedm iotach jak : organizacja przed­
siębiorstw  i obrotu gospodarczego, korespondencja 
handlow a i biurowość, księgowość, ary tm etyka han ­
dlowa, adm in istrac ja  państw ow a, praw oznaw stw o, 
współczesne zagadnienia gospodarcze, stenografia 
m aszynopism o, oraz korespondencja angielska i nie­
m iecka, by się przekonać, że wiadom ości nasze z 
dziedziny handlow ej są istotnie w szechstronne i p ra ­
ktycznie bardzo przedsiębiorstw u potrzebne.

N auka odbywała się system em , dzięki k tó rem u
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każdy wykładowca Szkoły sta ra ł się nani wszyst­
kie swoje wiadomości przekazać, w- poczuciu tak 
swego obowiązku, z racji zawodowego wychowania 
starszej m łodzieży (przeważnie byliśm y absolw en­
tam i gim nazjalnym i i studentam i uniw ersytetu), 
jak  i w poczuciu potrzeb przedsiębiorstw , do k tó­
rych Szkoła nas przygotowyw ała.

Przypom inam  sobie w łaśnie inaugurację, k tóra 
odbyła się w październiku ub. r„  pod przew odni­
ctwem  prezesa Stowarzyszenia Kupców i przy u- 
dziale licznych przedstaw icieli św iata handlowego. 
Na tejże inauguracji szeroko om aw iana była potrze­
ba stw orzenia naszej szkoły i m oralnie zobowiązali 
się ówcześni prelegenci do zajęcia się nam i w przy­
szłości.

I dziś, kiedy m y pierwsi wychow ankow ie tej 
Szkoły kończymy naszą pracę, obowiązkiem  m oral­
nym kupców, zrzeszonych w Stowarzyszeniu Kup­
ców, jest zająć się nami,"by zarazem  wychować no­
we kadry  żydowskich kupców,, posiadających wy­
kształcenie ogólne, fachowo kupieckie i praktyczne, 
których zadaniem  będzie nie tylko stać na straży 
żydowskiego handlu i utrzym ać jego stan obecny, 
ąle stan ten powiększyć i zorganizow ać żydowski 
handel, wedle najnow szych wym ogów techniki han­
dlowej.

Zakłady Naukowe Krak. Stowarzyszenia Kupców

N azw a z a k ła d u  n a u k o w e g o W a ru n k i
p rzy jęc ia

C z as
trw a n ia

n au k i

T  rm iny  
eg zam in ó w  

a d re s  
i in fo rm .

P ry w a tn e  Ż ydo w sk ie  
K o ed u k a c y jn e  G im nazjum  

K u p ieck ie

pó u kończ;
Szkoły

p o w szech .
3 la ta

K o ed u k a c y jn e  

L iceum  H a n d lo w e

po ukończ , 
g im n az ju m  
lu b  6  k las  

g im  . 
d aw n e g o  ty p u

2  la ta

K rak ó w  
u lica  S tra -  
d o m sk a  1 0  

te le f . 164-40

K o ed u k a c y jn a  S z k o ła  
P rz y sp o so b ie n ia  A d m in is t-  

ra c y jn o -H a n d lo w e g o  
(K u rs  A b itu r ie n tó w )

po  ukończ , 
g im n az ju m  

d aw n e g o  lub 
n o w eg o  ty p u

1 rok

Niechaj więc najbliższym  hasłem  wszystkich 
kupców i przem ysłow ców w Krakowie będzie opie­
ka nad absolw entam i Szkoły Przysposobienia Ad­
m inistracyjno - Handlowego, przez udzielanie im 
praktyk  w swoich przedsiębiorstw ach.

R. M argulies 
absolw ent S. P. A. H.

PRAWO i PODATKI DLA KUPCA
Gir/D Gir/3

„D rabinkow y" system  w ym iarow y
Powodem , dla którego właściwe czynniki zli­

kwidowały radykalnie Komisje szacunkowe przy U- 
rzędach skarbow ych było głównie, iż w ym iary p o ­
datkowe, dokonywane przez ten /czynnik w ym ia­
rowy opierały się na prostym  przypadku „widzi­
misię", a nie na rzeczowym, faktycznym  m ateriale. 
Zasadniczą zm ianę w tym  k ierunku  m iała przynieść 
ordynacja podatkow a, k ładąca główny nacisk na 
„m ateria ł faktyczny" i dążąca do stw ierdzenia p ra ­
wdy m aterialnej przy ustalaniu obrotów.

Niestety jednak  najlepsze tendencje ustaw o­
dawcy nie byw ają w praktyce w ym iarow ej realizo­
w ane wzgl. m a to m iejsce w niedostatecznej m ie­
rze.

Instrukcja  podatkow a w § 248 w ym ienia 7 spo­
sobów ustalania wysokości podstaw y w ym iaru, za­
znaczając wyraźnie, że w inna być przestrzegan a k o ­
lejność alfabetyczna, tych sposobów z tym,, że syste­
my w ym ienione pod dalszym i literam i alfabetu  m o­
gą być zużytkow ane tylko w w ypadku „ jeże li sp o ­
sób in n y  oka że się  n iem ożliw y" .

W  hierarchii tych sposobów na ostatnich m iej­

scach figu ru ją : „drogi porów nania z innym i przedsię­
biorstw am i" oraz „przy pom ocy biegłych". Nieste­
ty jednak  władze w ym iarow e posiłkują się głów­
nie, w znakom itej większości wypadków ty m i w ła ­
śn ie  —  na szarym  końcu postaw ionym i — m eto­
dami w ym iarow ym i. Dzieje się to dlatego, że są to 
m etody stosunkow o najłatw iejsze n iew ym agające  
sp ecja ln ego  w y siłk u , a dla p łatn ika k ry ją  one nie­
bezpieczeństwo wielkiej trudności obrony przed nie­
słusznością wym iarow ą, o ile jej wręcz nie uniem o­
żliw iają. ! -mmm

Ta m etoda „porów nania z innym i przedsiębior­
stw am i" w yw ołuje w  p łatn iku  najw iększe rozgory­
czenie, biegłych zaś w prow adza w poważne zakło­
potanie, a często w  konflikt z w łasnym  sum ieniem . 
Jakże bowiem  odbywa się takie przyrów nanie? Ist­
nieją dwie m etody, a m ianowicie tzw. bezpośrednia 
jakoteż pośrednia (arytm etyczna d rab inka).

M etoda bezpośrednia  polega na tym , że w ładza 
skarbow a staw ia biegłem u — jako  m iern ik  — pła­
tnika, którego obrót został ustalony w wysokości 
nie budzącej wątpliwości (np. na podstaw ie praw i-



Kłowych ksiąg) i zapytuje biegłego jak  procentow o 
przedstaw iają się obroty innego p łatn ika do tego 
„praw zoru". Biegły, norm aln ie  nie orientujący się 
w abstrakcyjnych  cyfrach procentowych, nie jest  
w stan ie  podać śc is łeg o  odsetka, lecz —  skoro m u­
si udzielić odpowiedzi — czyni to aproksym atyw - 
nie, podając jakąś cyfrę, k tó ra  —  zdaniem  biegłe­
go — odpowiada rzeczywistem u stosunkowi.

Dla przykładu: W ładza skarbow a w ym ienia 
nazwisko X. i staw ia pytanie jak  przedstaw ia się 
procentow o obrót Y-ona do tego obrotu. Na to bie­
gły stw ierdza: 60 proc. nb. niczym  nie uzasadniając 
swego twierdzenia. Kiedy biegły prosi o podanie m u 
fak tyczn ej su m y  obrotu  p łatn ika „kluczowego", sta­
le spotyka się z odm ową i nie znajdu je  odpowiedzi 
na pytanie dlaczego W ładza skarbow a nie ułatw ia 
m u zadania w tym kierunku. Gdyby bowiem  biegły 
znał cyfrę obrotu „praw zoru", to — operując kon­
kretnym i danym i cyfrowym i, — m ógłby stosunek 
ten określić w sposób możliwie zbliżony do rzeczy­
wistości. Odsetkam i natom iast jest bardzo trudno 
operow ać takiem u laikowi.

A teraz m etod a  pośrednia  czyli osław iona „d ra­
b inka" arytm etyczna. Tu już biegły posiłkow ać się 
m usi najrozm aitszym i porów naniam i, przypuszcze­
niam i, dom ysłam i, na k tórym  to sypkim  gruncie 
buduje  się dopiero ciężką m aszynę w ym iarow ą. Je­
żeli referen t podatkow y m a ustalić 4 w ym iary  dla 
p łatn ika pewnej gałęzi handlu, pow oduje biegłego 
do ustalenia w zajem nego stosunku procentowego 
m iędzy tymi 4 p łatn ikam i, a więc biegły stw ier­
dza, że:
A (największy z pośród nich) uważany będzie za 100% 
B w stosunku do A 96%
C „ „ „ „ 80%
D „ „ „ „ 75%
Odnośnie p łatn ika C władza w ym iarow a nie m a 
żadnych wątpliwości (gdyż prow adzi księgi handlo­
we) i m ając  zaufanie do jego zeznania ustala  jego 
obrót zgodnie z tym że zeznaniem  np. na zł. 10.000; 
wobec tego bierze sic osobę C za podstawę, „klucz" 
dla obliczenia obrotów  osób A, B i D. D roga do te­
go obliczenia prow adzi poprzez regułę 3-cb, pole­
gającą na tym, że kwotę obrotu  osoby C (10.000) 
m noży się przez odsetek płatn ika, k tó ry  m a być 
przedm iotem  w ym iaru, a iloczyn dzieli się przez 
odsetek „kluczowego" płatn ika C,

Na przykładzie wygląda to w ten sposób:
O brót osoby A ustala się następująco:

1 0 . 0 0 0  ( o b ró t  o so b y  C ) ra z y  1 0 0  , . .
   —     ró w n a  się  12.500 zł.oO
Obrót osoby B wynosi:

10.000 (o b ró t  o so b y  C ) ra z y  90 ró w n a  g; n  2 5 0  z}
80

Obrót osoby D wynosi:
1 0 . 0 0 0  (o b ró t o so b y  C) ra z y  75 równa gi 9 3 7 5  z}

80
Na tle powyższego przykładu skom plikowanej

TOW. AKC.

„ST. MAJEWSKI"
S. A.

p oleca  sw e znane z w ysokiej jakości artykuły 
gałęzi papierniczo-piśm ienniczej jak :

0Ł0WKI 
KREDKI SZKOLNE ?pbTd“ e™ rzew°
OBSADKI
STALÓWKI
PLUSKIEWKI
SPINACZE

oraz n ow ow prow adzone na rynek :

Szm inki do brw i „EXCELLENT“ 
Białe o łów ki do paznokci „EXCELLENT“

Kredki do kart „BRIDGE“ n i e  b r u d z ą c e  
s u k n a ,  ekon om iczn e w  użyciu, atrakcyjne co  
do w yglądu.

czynności arytm etycznej zrozum ieć m ożna jak  ła ­
two błędne zapodanie odsetka  procentowego (po­
równawczego) poszczególnych p łatn ików  w płynąć 
może i m usi na niesłuszny w ym iar.

Ostatnio w ładze skarbow e zupełnie zarzucają 
m etodę tzw. bezpośredniego przyrów nania a chętnie 
posiłkują się ostatn io  przedstaw ionym  zawiłym  
działaniem  arytm etycznym . Dzieje się lo z tego po­
wodu, że płatnicy słusznie narzekali, iż obecny sy­
stem w ym iarow y jest znacznie gorszy niż poprzed­
ni, kiedy to  funkcje w ym iarow e spełniały k om isje  
szacunkowe, a więc skład  k ilku czy k ilkunastu  osób, 
podczas gdy obecnie los p łatn ika zawisł od jednego 
czy dwóch biegłych.

Dlatego też płatnicy bronią  się — choć z w iel­
ką trudnością — przed takim  system em  w ym iaro­
wym, zarzucając: niewłaściwość stosow ania tej m e­
tody w Wypadku, gdy w ładza w ym iarow a m iała 
m ożność oparcia w ym iaru  na m ateria le  fa k ty czn y m  
wyższej w artośc i jak  np. na zeznaniach, zapiskach, 
m ateriałach  inform acyjnych. Dalej zarzucają p ła t­
nicy, że b iegli norm alnie w  ogó le  n ie uzasadn iają  
sw ych  op in ii wzgl. czynią to w  sposób niedostatecz­
ny, co u trudn ia  lub zgoła uniem ożliw ia kontro lę i 
obronę.

Ostatnio ograniczył możliwości stosow ania te­
go rodzaju  m etod w ym iarow ych Najwyższy Trybu-
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htił A dm inistracyjny orzekając, ze:
„opinie biegłych w inny być uzasadn ione  
w razie dysproporcji m iędzy danym i w 
przedsiębiorstw ie p łatn ika  a danym i tyczą­
cymi się przedsiębiorstw a wziętego jako 
przedm iot porów nania1' (w yrok z 25. I. 
1939 r. L. rej. 6614/37).
„w arunkiem  należytego ustalenia obrotu 
w drodze porów nania z innym  przedsię­
biorstw em  jest stw ierdzenie zasadnicze po­
d ob ień stw a  w aru n k ów , decydujących o wy­
sokości obrotu oraz stw ierd zen ie i należyte 

i cy fro w e  u jęcie  isto tn ych  od chyleń  w arun ­
ków przedsiębiorstw a, stanow iącego przed­
m iot opodatkow ania od przedsiębiorstw a, 
z k tó rym  się je porów nuje11 (w yrok z 13.
III. 1939 r. L. rej. 4547/37).
„w razie ustalenia obrotu  zapom ocą m eto ­
dy porównawczej orzeczenie biegłych po­
winno ujaw niać isto tn e  d la porów n an ia  ce­
chy p orów n aw czych  p rzed sięb iorstw , uzad- 
n iające zastosow anie tej m etody i przyję­
cie określonego stosunku obrotów 11 (wyrok 
z 13. III. 1939 r. L. rej. 2356/37).

W yżej cytowane w yroki zam ieszczone są w „O- 
rzecznictw ie Sądów Najwyższych Nr. 4—5 z kw iet­
nia — m aja  1939 r.

Że „m etoda porównawcza, jako  nieznana o r­
dynacji podatkow ej, stosow ana być może 
przy usta lan iu  obrotów  w każdym  razie 
w  granicach ciasnych i dających rękojm ię 
zgodności ze stanem  faktycznym . W  przy­
padku dowodu z tzw. św iadków biegłych 
konieczne jest podanie w  opinii nie tylko 
okoliczności faktycznych, z k tó rych  biegli 
w ysnuw ają wnioski, ale także podanie źró­
dła znajom ości okoliczności faktycznych11 
(w yrok z 7. XII. 1938 r. L. rej. 5634/36, 
OPA Nr. 2, poz. 2517/39). 
że „m etoda dowodu z biegłych, dokonana 
przez władzę skai’bową, podlega kontroli 
kasacyjnej w  tym  k ierunku  czy nie jest 
dowolna14 (w yrok z 14. XII. 1938 r. L. rej, 
4754/36, OPA Nr. 2, poz. 2514/39).

N astępstw em  m asowo dokonyw anych w ym ia­
rów  wedle osławionego system u „drabinkow ego11 
będą tysiące odwołań. Spodziewać się należy, że 
dzięki judykaturze  NTA. znaczna część tych odwo­
łań  zostanie uw zględniona; w międzyczasie jednak 
W ładze skarbow e, k tó re  tak  niechętnie korzystają 
z upraw nień, w ynikających z art. 122 op. oraz § 101 
rozp. wyk. (o odroczeniu płatności niepraw om oc­
nych sum  podatkow ych), niew ątpliw ie z całą bez­
względnością w drażać będą egzekucje i ściągną te 
części podatku, k tó re  w  przyszłości m oże za 2 lata, 
uznają  Kom isje Odwoławcze za nadm iernie w ym ie­
rzone. J ó ze f H im m elb lau .

D O NIO SŁE ORZECZENIE N . T. A. 
W  SP R A W IE  N O W Y C H  STO W A R ZY SZEŃ .

Do wiadom ości władz adm inistracyjnych  poda­
no doniosłe orzeczenie Najwyższego T rynunału  Ad- 
m in. in terp re tu jące  przepisy p raw a o stow arzysze­
niach z r. 1932. N ader częste są odm owy udzielania 
zezwoleń na założenie nowych stow arzyszeń z po­
w ołaniem  się na przepis tego praw a, upow ażniają­
cy do decyżyj odm ownycn, gdy zachodzi 
„nrak  pożytku społecznego11. Najwyższy Tryb. Adm. 
stanął na stanow isku, iz przepis ten kom entow ać na­
leży w sposób następujący: Do odm owy rejestrac ji 
stow arzyszenia upraw nia nie sam  b rak  korzyści, tj. 
pożyteczności danego stow arzyszenia, lecz niebezpie­
czeństwo przynoszenia szkody ze stanow iska społe­
cznego. Niebezpieczeństwo takie zachodzi m. in. w 
lycli w ypadkach, gdy na danym  terenie działa już 
duża liczba analogicznych stow arzyszeń. Zakładanie 
bowiem  nowych pow odow ałoby przerost organiza- 
cyj, korzystających z ofiarności publicznej i subwen- 
cyj państw ow ych. (L. rej. 3383/36).

O D B IE R A N IE  K O NCESJI TYTO NIO W EJ  
ZA N IE L E G A L N Y  H A N D E L .

Przed  k ilkom a m iesiącam i władze skarbow e ro ­
zesłały okólnik, w k tó rym  ostrzega się handlujących 
w yrobam i tytoniow ym i, że w  razie u jaw nienia fak ­
tu sprzedaży kam yczków  lub zapalniczek nielegal­
nego pochodzenia w sklepie, kiosku lub t. p., oprócz 
innych rygorów , grozi rów nież u tra ta  koncesji ty­
toniowej.

Mimo ostrzeżenia, znalazło się. kilka wypadków 
niesolidności ze strony  kupców, k tó rym  na wniosek 
władz skarbow ych Polski Monopol Tytoniow y cofnął 
koncesję. ,

W  interesie więc handlujących w yrobam i ty to­
niowym i leży bezwzględne zaprzestanie nabyw ania 
i sprzedaży m eostem plow anyeh kam yczków  i zapal­
niczek.

■ . :5 '1. -  „ ' ' J

N A JN O W SZ E  W YRO K I SĄ D U  NAJW YŻSZEG O .

W yszedł z d ruku  zeszyt II za r. 1939 Urzędowe­
go Zbioru Orzeczeń Sądu Najwyższego Izby Cywil­
nej. Poniżej podajem y kilka najciekaw szych tez z te­
go zeszytu.

Unieważnienia fikcyjnej um ow y dzierżawy, za­
w artej przez spadkodaw cę na szkodę swych w ierzy­
cieli i spadkobierców , m oże dom agać się każda oso­
ba, k tórej istnienie takiej um ow y w yrządza szkodę, 
a więc zarów no wierzyciel jak  i spadkodaw ca. - -  
(C. I. 319/37 z 22. 2. 1938). '

Nie zachodzi w spółw ina pracow nika, jeżeli, nie 
chcąc tracić swego zajęcia zarobkow ego, pracow nik 
nie korzysta z praw a w ypow iedzenia um ow y i kon-
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K U P C Y  i P R Z E M Y S Ł O W C Y
z a k u p u j ą  s w e  s z c z ę ś l i w e  l o s y  

w  znanej z w i e l k i c h  w y g r a n y c h

Kolekturze Żydowskich Inwalidów Wojennych R.P.
Kraków, ulica GRODZKA L  59.
G łó w n a  w y g r a n a  . . .  4  Q 0 0 . ( | 0 £ |
w szczęśliwym przypadku

Ciągnienie klasy I-szej już 20 b. m.
1/5 l o s u  z ł o t y c h  10-—

tynuuje nadal pracę, choć zdaje sobie spraw ę, że z Jeżeli ubezpieczenie pracow nika na wypadek
powodu w arunków  tej pracy, nienależycie unonno- choroby jest obowiązkowe, pracodaw ca nie m oże po- 
w anych z winy pracodawcy, m oże m u grozić uszczer- trącać z uposażenia pracow nika części składki, przy-
bek na zdrow iu. (C. III. .1012/36 z 7. 3. 1938). padającej od pracodaw cy, chociażby taki był zastrze-

W  odróżnieniu od art. 92 ustaw y z dn. 15 lipca żony w umowie. (C. I. 2413/37 z 30. 3. 1938).
1925 r. o podatku przem ysłow ym  ordynacja podat- Zakaz wypowiedzenia pracy  podczas choroby
kowa z dn. 15 m arca 1934 r. w związku z § 109, ust. pracow nika um ysłowego dotyczy też um ów, zaw ar- 
2 rozp. z dn. 19 w rześnia 1934 r. o w ykonaniu o t- tych na okres próbny; z chwilą jednak  upływu o- 
dynacji podatkow ej dopuszcza wyłączenie spod oh- k |.esu próbnego i niepozostaw ienia pracow nika na- 
ciążenia podatkiem  przem ysłow ym  takiego m ają tk u  ,|a [ przy pracy um ow a między stronam i wygasa, nie­
ruchom ego (znajdującego się w  przedsiębiorstw ie, zależnie od tego, czy dokonane przed tym  wypowie- 
obłożonym  tym  podatk iem ), co do którego zostanie (jzenie było ważne czy też nie. (C. I. 1676/37 z 13. 4. 
bezspornie stw ierdzone praw o własności osób trze- 1938).
eich. (C. I. 3n77/36 z 18. 19n8). Dla ustalen ia osobistej odpowiedzialności za-

Osoba pryw atna, k tó ra  poniosła koszty k u rac ji rządców spółki z ogr. odp. z art. 298, § 1 kh  wy- 
niezam ożnego chorego um ysłowego, może poszuki- starcza bezskuteczność egzekucji z ruchom ości. (C. 
w ać na drodze sądowej od gm iny zw rotu  tych wy- II. 2806/37 z 26. 4. 1938).
datków  naw et w przypadku niezaw arcia z gm iną Indosant, k tó ry  w ykupił weksle od posiadacza,
um ow y co do u trzym yw ania lub leczenia niezam oż- nie m a praw  regresow ych w stosunku do wystawcy 
nego chorego, jeżeli te koszty obciążały gm inę na w  przypadku, gdy w ystaw ca po ogłoszeniu m u  upa- 
podstaw ie ustaw y z dn. 16 sierpnia 1923 r. o opiece (Ilości zapłacił w  m yśl zaw artego z w ierzycielam i 
społecznej, a przez nieponiesienie kosztów gm ina układu  zredukow aną sum ę i w  ten sposób zwolnił 
w zbogaciła się kosztem  osoby pryw atnej. (C. I. 3457/ się w  ogóle z długu z racji w ystaw ienia wekslu. —• 
36 z 24. 3. 1938). * ' (C. I. 2647/37 z 13. 5. 1938).

Handel lo potęga Narodu i Państwa
(N a  p od staw ie  książk i: „Z d z ie jów  h an d lu “, H. G ordona S e lfr id g e‘a ) .

Jesteśmy tym krajem, w którym przez długie -wieki upośledzonych zawodów, 
wstydzono się jednego z najszczytniejszych zawodów, ja- Śmiało możemy powiedzieć, że w życiu Państwa brak
kim jest handel. Handlowanie, czy jakiekolwiek zresztą dobrze postawionego handlu całkowicie decyduje o upad- 
pośrednictwo w wymianie dóbr gospodarczych, wykony- ku dobrobytu, jeżeli już nie wolności. Ogólnie bowiem zna- 
wane na własny rachunek i ryzyko, było hańbą i należało ną jest rzeczą, że na bogactwo materialne Państwa składa 
go unikać. Dopiero pod koniec istnienia Rzeczypospolitej się jego przemysł, rolnictwo, surowce itp., ale żaden z nich 
zrozumiano nieco znaczenie handlu dla rozwoju Państwa nie przyniesie sam z siebie dochodu, jeżeli nie będzie w sta- 
i rozluźniono sztywne prawa, lecz było już, niestety, za nie dynamicznym. Największe bogactwa dopiero wówczsa 
późno. Musimy jednak dawne dzieje niezbyt srogo oskar- mają jakąś wartość, jeżeli są za odpowiednią cenę sprze- 
żać, kiedy w Polsce do niedawna jeszcze kupiec był czło- dane lub pożytecznie przerobione.
wiekiem, stojącym poza tak zwaną elitą. Nie doceniano Handel w rozwoju Państwa spełnia rolę czarodzieja,
pewnych wartości ludzkich, jeżeli nie stały one w kręgu pod którego wpływem wszystkie surowce, wszystkie płody,
nauk uprzywilejowanych, zwłaszcza humanistycznych. Ży- zdolne są zamienić się w złoto. Jest on fundamentem naj- 
cie jednak samo upomniało się o prawo obywatelstwa dla potężniejszych państw, albowiem spełnia rolę przedniej
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straży produkcji wielkiej, przedsiębiorczości, torującej dro­
gę do konsumentów nie tylko w danym kraju, ale w ca­
łym świecie. W dziejach całej ludzkości, na przestrzeni 
wszystkich wieków, odgrywał handel również kapitaną ro­
lę rozsadnika ludzkiej wiedzy i pracy, ludzkich potrzeb, 
produktów, wynalazków i cywilizacji. Jeśli idzie o znacze­
nie gospodarcze handlu, spełnia on posłannictwo swoje pod 
wieloma względami. W pierwszym rzędzie zbliża do siebie 
producentów i konsumentów, zmuszonych zgodnie na tej 
płaszczyźnie współpracować z sobą. Jest on regulatorem i 
pobudzicielem produkcji; popiera przedsiębiorczość we 
wszystkich jej gałęziach, co z kolei prowadzi do bogactwa 
narodu; wpływa także niezwykle dodatnio na rozwój miast 
i skupienie ludzi; jest wreszcie potężną dźwignią rozwoju 
»il wytwórczych i dobrobytu kraju, jeżeli jest przejęty 11 ie 
tylko chęcią zysku, ale także myślą o solidarności interesu 
całego gospodarstwa społecznego, całego kraju i narodu.

Handel, popierający swojski rodzimy przemysł, a wy­
pierający konkurencję obcych towarów, handel solidny, u- 
suwający tandetę, gardzący fałszywą reklamą, nie zniżają­
cy się do fałszerstwa i oszustwa, może więcej zdziałać dla 
ochrony i produkcji swojskiej, niż czynniki publiczne. 
Rzecz prosta — nie może 011 graniczyć z synonimem po­
średnictwa wymiennego, z tym, co nazywamy spekulacją. 
Ta bowiem jest nieuczciwą drogą zarobku, i każdy solidny 
kupiec spekulacji się brzydzi. Otrzymywanie zysku przy 
wymianie na drodze wykorzystania różnic przestrzennych 
jest rzeczą naturalną, zarobkowanie zaś, wynikłe z różni­
cy czasu, jest spekulacją, niegodną handlowca sensu stricto.

Mówiąc więc o handlu, nie mamy na myśli podłego 
surogatu jego — spekulacji, która jest monopolem pew­
nych sfer handlowych, będących w diasporze. Handel jest 
funkcją, budującą narody, spekulacja zaś wcześniej, czy 
później zawsze musi przynieść klęskę swym zwolennikom. 
Handel, jako regulator życia gospodarczego, toruje drogę 
wszystkim zawodom, biorącym czynny udział w życiu pań­
stwowym. Jeżeli bowiem kościół, prasa, teatry, sztuki pięk­
ne są nieodzowne dla stworzenia pełnego bytu Państwa i 
zapewnienia jego obywatelom bezpieczeństwa i pomyślno­
ści, to handel jest pniem, z którego wyrastają wszystkie 
te gałęzie, zasilane żywicą życiodajnego złota. Potrzebny 
jest on Państwu w tym samym stopniu, co czerwone ciałka 
krwi żywemu organizmowi.

Kraj, w którym kwitnie handel, uważany bywa za kraj 
szczęśliwy, gdy kraj, którego handel upada, godny jest 
politowania, a jednocześnie i nagany. Jak  tylko sięgnąć 
wstecz pamięcią w mroki historii, handel zawsze w ciągu 
wszystkich wieków odgrywał rolę kanwy, na której tak 
cywilizacja, jak i kultura, jak wreszcie całe bogactwo czło­
wieka snuło swoje życie. Dziś znaczenie handlu jest dobrze 
rozumiane przez szerokie sfery. Nawet tak zwane masy, 
doceniając rolę handlu, garną się doń, by powiększyć swo­
je bogactwo z jednej, a stać się godnym, użytecznym oby­
watelem Państwa — z drugiej strony. Niemniej jednak, 
pomimo dużego zainteresowania się szerokich rzesz rozwo­
jem handlu, należy propagować tę najżywotniejszą dziedzi­
nę życia narodowego, by zachęcać coraz szersze masy do 
zajmowania miejsca w tym zaszczytnym zawodzie.

Jednym z takich środków propagandy handlu jest wy­
dana niedawno praca przez firmę Gebethner i Wolff.*} Pra­
ca, napisana popularnie, nie obciążona bagażem przypi-

*). Człowiek i świat. Gordon Selfridge. Z dziejów han­
dlu. Warszawa 1939, stron 265, w tekście 32 plansze; ty­
tuł oryginału: H. Gordon Selfridge — The Romance of 
eommerce. Przekład autoryzowany Ludwiki Ciechanowieckiej 
— przejrzał i rozdziałem o handlu w Polsce uzupełnił dr. 
S. Arnold, prof. U. J. P. w Warszawie.

sów i odsyłaczy, może spełnić poważną rolę w zapoznani 
ogółu czytelników z historią handlu w dużym zresztą skró­
cie. Selfridge dał nam przegląd dziejów handlu od najstar­
szych czasów aż po dzień dzisiejszy. Nie potraktował jed­
nak równomiernie wszystkich państw. Na 242 strony, nie 
licząc rozdziału o handlu w Polsce, prawie 100 stron zaj­
muje opis handlu angielskiego, czemu nie można zresztą 
zbytnio się dziwić. Ale niezrozumiale już zupełnie, wydaje 
się, w jakim celu umieszczono rozdział o handlu polskim 
aż na.... 23 stronach. Jeżeli książka Selfridge’a miała być 
przyswojona polskiemu czytelnikowi, należało postarać się 
o szersze ujęcie handlu polskiego. To bowiem, co nam da­
no, nie może zadowolić nikogo. Po pierwsze handel polski 
opisano tylko do 1791 r. i to w wielkim, bardzo zdawko­
wym i niewiele mówiącym skrócie; powtóre złota era Pol­
ski zaczyna się właściwie wówczas, kiedy już nie posia­
damy niepodległości tj. w czasach Królestwa Kongreso­
wego i później. A jak ogólnie wiadomo, w czasach tzw. 
pozytywizmu warszawskiego nasi kupcy rozszerzają swą 
działalność na bardzo dużą skalę. Skreślenie więc historii 
naszego handlu aż po koniec XIX wieku, a nawet i dalej, 
wydawało się tu konieczne, tym bardzTj, że autor orygi­
nału, jeśli idzie o jego rodzimy handel, potraktował go aż 
do czasu wielkiej wojny.

Pomimo jednak pewnych drobnych usterek, trzeba 
podkreślić duże znaczenie tej pracy pod względem pro 
pagandy, która jest tak dzisiaj na czasie.

POTRĄCENIE NALEŻNOŚCI ZA ŚW IADECTW A 
PRZEMYSŁOW E NA 1939 ROK 
ZE SCALONEGO PODATKU OBROTOWEGO.

Przestarzała forma świadectw przemysłowych dla
przedsiębiorstw przemysłowo - handlowych została znie­
siona ustawą o podatku obrotowym, obowiązującą od sty­
cznia 1939 r., co przyczyniło się znacznie do uproszczenia 
techniki podatkowej. Należność za świadectwa przemysło­
we wkalkulowano w nowe stawki podatkowe. Ze względów 
jednak budżetowych celem utrzymania w roku budżeto­
wym 1938/39 przewidywanych wpływów ze świadectw 
przemysłowych, ustawodawca — mimo wprowadzenia od 
1939 r. podwyższonych stawek podatkowych — utrzymał 
w tym roku również pobór opłat za świadectwa przemy­
słowe z tym, że należność za świadectwa zostanie potrą-- 
eona z zaliczek względnie wymiaru podatku obrotowego za 
1939 i-., uiszczonego przez osoby, opłacające podatek obro­
towy.

Jednak ani przepisy ustawy o podatku obrotowym, 
ani rozporządzenie wykonawcze nie podają sposobu, w ja ­
ki mają otrzymać zwrot swej należności za świadectwa 
przemysłowe przedsiębiorstwa, sprzedające towary, podle­
gające scalonemu podatkowi obrotowemu. Przedsiębiorstwa 
te opłacają bowiem podatek obrotowy za pośrednictwem 
wytwórcy danego produktu. Niepotrącenie należności za 
wykupione przez nie świadectwa przemysłowe spowodowa­
łoby podwójne obciążenie tych przedsiębiorstw: raz z ty­
tułu świadectw przemysłowych, a drugi raz z tytułu ekwi­
walentu za zniesione świadectwa, zawartego w podwyższo­
nych stawkach. ^

Celem uniknięcia podwójnego opodatkowania, Zwią­
zek Izb Przemysłowo - Handlowych R. P. wystąpił do Mi­
nisterstwa Skarbu z wnioskem 0 jednakowe traktowanie 
przedsiębiorstw dokonywująeyeh obrotów towarami podle­
gającymi scalonemu podatkowi, jak i opłacającymi poda­
tek obrotowy w zwykłej formie oraz o przyznanie im zwro­
tu należności za świadectwa względnie- zarachowanie jej 
jako nadpłaty.
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ŚLĄSKI
PRZEGLĄD KUPIECKI

W . ZEB R A N IE  BA N K U  UDZIAŁOW EGO  
W  K ATO W ICACH .

Przy  licznym  udziale członków odbyło się w 
dniu 10 bm . XIII Doroczne W aln e  Zebranie Spół­
dzielczego Banku U d zia łow ego  w Katowicach.

Zebranie zagaił prezes Rady Nadzorczej dyr. 
H enryk K lein, w ygłaszając pełne głębokich m yśli 
przem ówienie, po czym przew odniczącym  Zebrania 
w ybrany został adw. Dr. B reiter, który  skolei po­
w ołał na sekretarza Zebrania dyr. E isnera.

Po odczytaniu pro tokółu  ostatniego W . Zebra­
nia i p ro tokółu  rew izji związkowej, dyrektor ban­
ku D r. T orton  złożył spraw ozdanie za r. 1938, cha­
rak teryzując sytuację w r. ub. oraz w arunki, w śród 
jak ich  bank pracow ał, przytaczając również dane 
cyfrowe.

Nad spraw ozdaniam i wyw iązała się obszerna 
dyskusja, w k tórej m. in. zabierali głos pp.: Minc, 
Barbasz, Dr. W ulfson, Steiner, Rendelstein, po czym 
jednogłośnie uchw alono absolutorium  i podzięko­
wanie Zarządowi, Radzie Nadzorczej i dyrekcji 
banku.

Ze spraw ozdań i przebiegu dyskusji w ynika, że 
bank  w ykazyw ał w r. ub. stałe tendencje rozw ojo­
we, spełniał należycie swoje zadania i udow odnił 
raz jeszcze, że jest placów ką nader pożyteczną.

W  końcu odbyły się wybory uzupełniające w 
m iejsce ustępujących 2-cli członków Zarządu i 5 
członków Rady N adzorczej. Do Zarządu w ybrani zo­
stali ponownie pp.: Dr. Torton  i I. Rakow er, zaś 
do Rady Nadzorczej weszli pp.: B. F reund, Hercy- 
gier, B. Kohane, Dr. O. R apoport i S. W ittenberg .

Na w niosek p. Minca W alne Zebranie w yraziło 
gorące podziękow anie dyr. H enrykow i Kleinowi za 
jego owocną działalność na stanow isku prezesa Ra­
dy Nadzorczej banku.

B U D O W A  N O W EG O  GMACHU P. K. O 

W  KATOW ICACH.

W  najbliższych dniach rozpoczęta zostania bu ­
dowa nowego gm achu P. K. O. w Katowicach przy 
ul. Piłsudskiego nr. 4.

W ykonanie gm achu w stanie surow ym  przewi­
duje się do dnia 1 listopada br.

W . ZEBR A N IE ST O W . „G EM IŁUS C H E SE D “.

Pod przew odnictw em  p. B. Kohanego odbyło 
się w sali tut. Gminy W . Zebranie Stow. „Gem iłus 
Chesed“ w Katowicach.

Spraw ozdanie z działalności Stow arzyszenia z 
r. uli. złożył prezes Dr. K aufm an, a spraw ozdanie 
kasowe p. H erhstm an.

Po obszernej dyskusji, w  której w skazano m. 
in. na pauperyzację społeczeństwa żydowskiego u- 
chwalono, że najw yższą sum ą pożyczkową jest kw o­
ta zł. 500, po czym dokonano w yboru Zarządu.

PODW YŻKA PŁAC DLA  PR A C O W N IK Ó W  f; .  

W  H A N D L U  W  CHORZOW IE.

W  dniu 6 bm . odbyło się posiedzenie Kom isji 
Pojednaw czej i A rbitrażow ej w Chorzowie w spra­
wie podwyżki płac dla pracow ników  zatrudnionych 
w handlu.

Po długotrw ałych obradach doszło do skutku  
orzeczenie, mocą którego dotychczasowe płace usta­
lone orzeczeniem  Kom isji Pojednaw czej i A rb itra­
żowej w  dniu 24 stycznia 1938 r. podwyższa się. we 
w szystkich grupach o 4%. W  ten sposób ustalona 
tabela płac będzie obowiązywała od 1 czerwca 1939 
roku  do 31 m arca 1940 r.

Ponadto  w prow adzono orzeczeniem  Komisji 
Pojednaw czej i A rbitrażow ej do tabeli p łac w yjaś­
nienie odnośnie przyznaw ania pracow nikom  co rok 
szczebli starszeństw a.

LICZBA M IESZKAŃCÓW  KATOW IC.

W edług danych statystycznych M agistratu, 
m iasto Katowice liczyło na dzień 31 m aja  1939 r. 
134.346 m ieszkańców. W  porów naniu  z tym  sam ym  
okresem  roku  ub. liczba m ieszkańców  stolicy W o­
jew ództw a Śląskiego zwiększyła się o około 600 o- 
sób. W edług w yznań statystyka ta przedstaw ia się 
następująco: rzym sko - katolików  119.898, (w ro ­
ku ub. 118.527), ewangelików 5.513, (w roku  ub. 
5.681), Żydów 8.485, (w r. ub. 9.079), p raw osław ­
nych 137, inne 131.
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ZJAZD ELEK TRYK Ó W  POLSKICH  
W  KATOW ICACH.

KRONIKA T A R N O W S K A
W  dniu 18 bm . nastąpi otw arcie zjazdu E lek­

tryków  Polskich w  auli Śląskich Techn. Zakładów 
Naukow ych w Katowicach. Zjazd zagai prezes Sto­
warzyszenia E lektryków  Polskich (SEP-u) inż. K. 
Szpotański, po czym wygłoszonych będzie kilka refe­
ratów  na tem aty  najbardziej istotne i aktualne, 
związane z elektryfikacją w k ra ju .

W Y ST A W A  ELEK TRO  M ECHANICZNA  
W  K ATO W ICACH ,

W ystaw a elektrom echaniczna SE P-11, k tó ra  o- 
tw arta  zostanie w dniu 18 czerwca w Katowicach 
skupi zarów no przem ysł elektrotechniczny, teletech­
niczny i radiotechniczny, jakoteż te działy przem y­
słu m echanicznego i technicznego, k tó re  p racu ją  na 
potrzeby rynku  elektrotechnicznego.

W  pawilonie, k tó ry  przeznaczony został dla Za­
kładów  Przem ysłow ych, produkujących  sprzęt elek­
trotechniczny i m echaniczny, um ieszczone będą 
stoiska ponad 60 najw iększych firm  tej branży  w 
Polsce.

ZARZĄD PRZYM USO W Y  

W  ZAK ŁADACH  H O H ENLO H EG O .

W  Zakładach przem ysłow ych Hohenlohego w 
W ełnow cu w prow adzony został zarząd przym uso­
wy, a zarządcą przym usow ym  m ianow any został 
przez Sąd Grodzki w  Katowicach Dr. Jan Ziele­
niewski.

W Y ST A W A  W  SO SN O W C U .

W  Sosnowcu o tw arto  W ystaw ę Polskiego P rze­
m ysłu, H andlu i Rzem iosła Zagłębia Dąbrowskiego 
w Sosnowcu.

W . ZEB R A N IE  ZRZESZENIA  
PR Z E D ST A W IC IE L I H A N D LO W Y C H .

W  czwartek, dnia 22 czerwca br. o godz. 20-tej 
odbędzie się w  salach restauracji „W ypoczynek14 
w Katowicach D oroczn e W aln e  Zebranie Zrzeszenia 
Przedstaw icieli H andlowych i K om isantów  na W o­
jew ództw o Śląskie w Katowicach.

K ażdy k u p iec  

i n s  e  r u  j e

w „Przeglądzie Kupieckim"
14

Z ZRZESZENIA KUPCÓW I PRZEMYSŁOWCÓW.

W piątek 9 bm. interweniowało prezydium Zrzeszenia 
w osobach pp. Mgra H. Spielmana. i S. Dintenfassa u Na­
czelnika Urzędu Skarbowego w Tarnowie p. Mikołaja Aż- 
gireja w związku z wysokimi wymiarami zryczałtowanego 
podatku obrotowego i dochodowego na lata 1939/40 i przed­
stawiło zarazem ciężką sytuację gospodarczą i finansową 
kupiectwa, spowodowaną ostatnio zupełnym zahamowaniem 
obrotów w życiu handlowym. Wstrząs gospodarczy i sta­
gnacja w handlu podważyła w wysokim stopniu wiele egzy­
stencji kupieckich i odebrała większości płatników faktycz­
ną zdolność do płacenia tak wygórowanych podatków zry­
czałtowanych, które znacznej liczbie przedsiębiorstw han­
dlowych zostały obecnie przypisane. P. Naczelnik-Ażgirej 
przychylnie ustosunkował się do dezyderatów delegacji 
prezydialnej Zrzeszenia i polecił tut, Władzom Skarbowym 
wzgl. właściwym referentom szczegółowe i dokładne roz­
patrzenie indywidualnych Wniosków płatników w sprawie 
obniżenia im zbyt wysokich ryczałtów w podatku obroto­
wym i dochodowym zgodnie z ich faktycznie osiąganymi 
obrotami oraz rzeczywistą zarobkowtiścią.

We środę 7 bm. odbyło się w lokalu Zrzeszenia ple­
narne zebranie członków sekcji konfekcyjnej. Na wstępie 
omówiono obszernie sprawę wyboru kandydatów na bieg­
łych podatkowych rzeczonej sekcji dla okręgu Urzędu 
Skarbowego w Tarnowie, przy czym w dyskusji nad przed­
miotową sprawą wzięli udział pp.: Seiden, Keller i Stein. 
Następnie zreferowana została obecna ciężka sytuacja fi­
nansowa w powyższej branży, którą wywołała nio tylko 
zastój w obrotach handlowych, ale także w dużym stopniu 
moment nagminnie szerzących się upadłości po stronie od­
biorców oraz niewypłacalność niesumiennych odbiorców.

W ożywionej dyskusji nad ustaleniem środków zarad­
czych, kótreby zapobiegły całkowitemu upadkowi tej od­
grywającej dużą rolę gospodarczą w Tarnowie branży za­
bierali głos pp.: Blond, Weinstock, Perlberg, Seiden, Ros­
ner, Rosenblatt i inni. Spowodu spóźnionej pory i niewy- 
czerpania dyskusji dalszy jej ciąg miał miejsce dnia 8 bm. 
przy licznym udziale zainteresowanych konfekcjonariuszy. 
W wyniku dalszych obrad uchwalono założyć przy Zrzesze­
niu instytut ochrony interesów branżowch a w szczególno­
ści organizację, mającą chronić poszczególne branże przed 
nieuczciwymi odbiorcami. Szczegółowy plan pracy oraz 
wnioski w powyższym zakresie zostaną przedłożone naj­
bliższym plenarnym zebraniom zainteresowanych branż.

We czwartek dnia 8 bm. odbyło się posiedzenie sekcji 
branży galanteryjnej. Posiedzenie powyższe poświęcone 
było sprawie obniżenia zryczałtowanych, podatków, które 
zostały obecnie wymierzone członkom wymienionej sekcji 
w kwotach nadmiernie wygórowanych, niewspółmierny cli 
z rzeczywistymi obrotami i dochodowością poszczególnych 
płatników. Po wyczerpującej dyskusji uchwalono podjęcie 
odpowiedniej interwencji u Władz Skarbowych w kierun­
ku obniżenia zryczałtowanych podatków na lata 1939/40 
dla powyższej branży.
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NASTĄPI ZŁAGODZENIE NACISKU ORGANÓW 
ADMINISTRACYJNYCH NA 
PRZEDSIĘBIORSTW A PRZEMYSŁOWE 
I HANDLOW E.

W wyniku akcji, podjętej przez samorząd gospodarczy 
w sprawie ustalenia właściwej hierarchii obowiązków w 
świadczeniach publicznych, Związek Izb Przemysłowo- 
Handlowych otrzymał z Ministerstwa Skarbu zawiadomie­
nie, iż Pan Minister Skarbu, doceniając konieczność hie­
rarchizacji zadań, nakładanych w chwili obecnej na przed­
siębiorstwa przemysłowe i handlowe, zwrócił się do Pana 
Ministra Spraw Wewnętrznych z wnioskiem, aby W stosun­
ku do tych przedsiębiorstw, które subskrybowały Pożycz­
kę Obrony Przeciwlotniczej i wypełniły zobowiązania nad­
zwyczajne, jak np. powiększenie zapasów surowców, na­
cisk organów administracyjnych, jeśli idzie o wykonanie 
prac takich, jak przebudowa parkanów, asfaltowanie dzie­
dzińców, odnowienie fasad itd. uległ złagodzeniu.

ZAKAZ ZATRUDNIANIA CUDZOZIEMCÓW 
UPRAW NIA DO NATYCHMIASTOWEGO 
ZW OLNIENIA Z POSADY.

Ogłoszone zostało zasadnicze orzeczenie sądowe, które 
nabiera szczególnego znaczenia na tle ochrony krajowego 
rynku pracy i coraz częstszych wypadków cofania przez 
władze administracyjne zezwoleń na zatrudnianie cudzo­
ziemców. W wielkich zakładach przemysłowych zreduko­
wany został technik, cudzoziemiec, wskutek tego, iż Urząd 
\\ ojewódzki uznał dalsze jego zatrudnienie w Polsce za 
niedopuszczalne. Zredukowany cudzoziemiec domagał się 
3 miesięcznego odszkodowania,, pracodawca natomiast po­
woływał się na zarządzenie Urzędu Wojewódzkiego. Spór 
przeszedł przez wszystkie instancje, a obecnie Izba Cy­
wilna Sądu Najwyższego orzekła, że odmowa prolongaty 
zezwolenia władzy administracyjnej uprawnia do natych­
miastowego rozwiązania umowy o pracę, zawartej z oby­
watelom państwa obcego.

JAKĄ W INNA BYĆ
POLSKA POLITYKA GOSPODARCZA.

N akładem  Insty tu tu  W ydawniczego Biblioteka 
Polska ukazała się praca dr. H enryka S trasburgera  
pt. „H andel zagraniczny w służbie gospodarki na­
rodow ej". Po wstępie au to r om aw ia w 8-miu- roz­
działach następujące tem aty: „Nie au tark ia , ale i 
nie gospodarka światow a lecz w ykorzystanie ob­
cych rynków  zbytu i obcych źródeł zaopatrzenia dla 
rozw oju w łasnej gospodarki i zwiększenia stanu  za­
trudnienia". „Teoria kosztów  kom paratyw nych ja ­
ko m etoda dyskontow ania różnicy kosztów produk­
cji w łasnych i zagranicznych", „Bola interw encjoniz­
m u w obronie w ym iany tow arow ej, opartej na  róż­
nicy kosztów produkcji", „G ranice w spółpracy m ię­
dzynarodow ej ze stanow iska interesów  gospodarki 
naiodow ej , „Czy świat pow ojenny rozpadnie się na 
gospodarki autarkiczne", „Czy Polska może dążyć 
do au ta rk ii , „Niepowodzenia m echanicznego regu­
lowania b ilansu handlow ego a konieczność stopnio­

wej, organicznej jego przebudow y", „H andel za-

I

A N T E N Y  Z B I O R O W E
OD U O T Y C H  85—

w ra z  z 6 -cio  m e tro w y m  m a sz te m , i  m asy w n y ch  m a te r ia łó w  
in s ta lac y jn y c h , k o m p le tn ie  fach o w o , e s te ty c z n ie  

i p rz e p iso w o  u rz ą d z o n e .

Wielha oszczędność dla właścicieli realności.
Przedsiębiorstwo dla urządzeń elektr. i wszelkich napraw

«  TEODOR DEMBITZER  
Kraków, ul. Grodzka 4 0
(w ejście Poselska 13) Tel. 133-35

I

graniczny w służbie dochodu społecznego".
W  zakończeniu tej wielce interesującej pracy 

czytam y odnośnie polskiej polityki gospodarczej:
„Polska pom im o stosunkow ej niezależności ży­

wnościowej, zdaje się nie posiadać odpowiednich w a­
runków  dla rozw oju au tark ii. Zasoby Polski są nie­
wielkie, zaopatrzenie naszego k ra ju  jest bardzo nie­
rów nom ierne. Polska należy do k ra jó w  ubogich w 
surowce, aczkolwiek posiada n iek tórych  z nich za 
wiele, a innych za m ało. Ale szczególnie nierów no- 
m ierność w ystępuje w  dziedzinie stosunku pracy  do 
kapitału . Polska odznacza się szczególną obfitością 
ludzi i specjalnym  brakiem  kapitału . Konieczne jest 
zw rócenie szczególnej uw agi na zwiększenie zaso­
bów kapitałow ych i na jak  najintensyw niejsze za­
trudnianie  ludzi. Z drugiej strony w ielki b rak  kap i­
tałów  i obfitość czynnika pracy pow oduje w  Polsce 
znaczną różnicę kosztów  produkcji różnych a rtyku ­
łów, a zatem  stw arza podstaw ę szczególnie korzy­
stnej w ym iany tow arow ej z zagranicą. D yspropor­
cja m iędzy p racą  a kapitałem  pow inna niew ątpliw ie 
w pływ ać na k ierunek  polskiej polityki gospodarczej 
zarów no ze względów ekonom icznych jak  socjal­
nych i politycznych.

W ynikałaby z tego konieczność rozw ijania w 
Polsce w  pierw szym  rzędzie wytwórczości za trudn ia­
jącej stosunkow o wielką ilość pracow ników  i w y­
m iany produktów  na artykuły  w ym agające szczegól­
nie wielkich nakładów  kapitałow ych. T aka w ym iana 
byłaby podstaw ą do zwiększenia w  Polsce stopnia 
zatrudnienia, zastępow ałaby em igrację, a  naw et do 
pewnego stopnia dopływ obcych środków  pienięż­
nych.

W zgląd na wzm ożenie dochodu społecznego, na 
w zrost kapitalizacji, na popraw ę stanu  zatrudnienia 
w ym aga zatem  w Polsce rozw oju handlu  zagranicz­
nego opartego na najlepszym  w ykorzystaniu w łas­
nych i cudzych środków  produkcji i rynków  zbytu".

P. T. Abonenci „Przeglądu Kupieckiego” oraz 
Członkowie Krak. Stowarzyszenia Kupców mogą 
otrzymać zniżki na nowy sezon do kina „Wanda” 
w Adm. „Przegl. Kupieckiego”.
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WARTOŚĆ D EPO ZY TO W A  

POŻYCZKI OBRONY PR ZEC IW LO TN IC ZEJ.

Ustalenie wartości depozytowej obligacji 5 proc. Po­
życzki Obrony Przeciwlotniczej, jak również zastępczego 
przyjmowania pokwitowań subskrypcyjnych do czasu wy­
dania oryginalnych obligacji, unormowane zostało specjal­
nym okólnikiem, którego zasady przypominamy z uwagi 
na jego doniosłość.

Zgodnie z art. 8 rozporządzenia Ministra Skarbu z dn. 
28 marca 1939 r. wydanego w porozumieniu z Ministrem 
Spraw Wojskowych o wypuszczeniu wewnętrznej pożycz­
ki państwowej na cele obrony Państwa obligacje 5 proc. 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej mają wszelkie prawa pa­
pierów papilarnych i mogą być używane do składania 
na kaucje cywilne i wojskowe.

W związku z powyższym Ministerstwo Skarbu wy­
jaśniło, że obligacje wymienionej pożyczki mogą być przyj­
mowane przez władze, urzędy, przedsiębiorstwa i zakłady 
państwowe, jako wadia przy przetargach oraz jako kaucja 
na zabezpieczenia wszelkiefo rodzaju umów oraz zaliczek 
wypłacanych na dostawy i roboty rządowe, jak również 
na zabezpieczenie udzielonych przez skarb państwa kre­
dytów akcyzowych, celnych i transportowych. Wartość de­
pozytową (wadialną i kaucyjną) rzeczonych obligacji u- 
stalono na zł. 85 za 100 zł. wartości imiennej. Do czasu 
wydania subskrybentom oryginalnych obligacji 5 proc. Po­
życzki Obrony Przeciwlotniczej (obligacje te będą wyda­
ne w terminie do dnia 1 grudnia 1939) pokwitowania na 
wpłatę całkowitej należności z tytułu zadeklarowanej sub­
skrypcji; t. zw. pokwitowania subskrypcyjne) mogą być 
zastępczo przyjmowane na kaucje lub wadia według tej

samej wartości depozytowej, co i oryginalne obligacje t.j. 
zl. 85 za 100 zł. wartości imiennej. Zgodnie z okólnikiem 
jednak przyjmowanie to odbywać się winno z zachowaniem 
szeregu warunków. Tak więc pkowitowania subskrypcyjne 
przyjmowane będą wyłącznie od pierwonabywców pożycz­
ki t. j. od osób, na imię których pokwitowania te zostały 
wystawione. Do każdego pokwitowania subskrypcyjnego 
winno być dołączone zaświadczenie placówki, która sub­
skrypcję przyjęła, stwierdzające, że wpłata objęta tym po­
kwitowaniem stanowi pokrycie całej subskrybowanej kwo­
ty. Pokwitowania, stwierdzające wpłatę jedynie tylko częś­
ci subskrybowanej kwoty, nie mogą być przyjmowane na 
kaucje i wadia. Pokwitowania subskrypcyjne mogą być 
przyjmowane na wadia przy przetargach bez ograniczeń, 
zaś tytułem kaucji — na zabezpieczenie wyłącznie po dniu 
4 kwiestnia 1939 r. zawartych umów, przyznanych zali­
czek i kredytów. Pokwitowania te nie mogą być nato­
miast przyjmowane na zmianę kaucji, złożonych w pań­
stwowych papierach wartościowych przed dniem 5 kwietnia 
1939 r. oraz gdy formalnie nowa umowa stanowi w istoocie 
swej bezpośrednie przedłużenie umowy wygasającej i nie 
ustala przy tym kaucji wyższej od przyjętej w umowie 
poprzedniej. W razie natomiast ustalenia wyższej kaucji — 
pokwitowania subskrypcyjne mogą być przyjmowane ja­
ko uzupełnienie kaucji dotychczasowej.

Przy składaniu zabezpieczenia (wadium lub kaucji) w 
postaci pokwitowania subskrypcyjnego pierwonabywca wi­
nien równocześnie złożyć formalnie podpisaną deklarację, 
upoważniającą kasę urzędu skarbowego, w której zabez­
pieczenie to będzie przechowywane do dokonania zmiany 
tego pokwitowania we Właściwej placówce, na oryginalne 
obligacje 5 proc. Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej.

K ażd y  k u p ie c  załatwia inkaso weksli przez 
S p o łd z . B a n k  K u p ie c tw a  K ra k o w s k ie g o  Grodzka 40. I. p.

JESZCZE W  SP R A W IE  FIRM Y „PERSIIA

W związku z ukazaniem  się o k ó ln ik a  Izby P rze­
mysłowo - Handlowej w  Gdyni, dotyczącego firm y 
„P ersil44 Polska Spółka Akry jna  w Bydgoszczy, poja­
wiły sic na łam ach niektórych organów  prasy arty- 
kpły, m ające na celu podważenie doniosłości w yra­
żonej w okólniku opinii.

M anewr len obliczony był oczywiście na odpo­

wiednie urobienie zdania nieuśw iadom ionych czytel­
ników, albow iem  zrozum iałe jest, że gdyby chociaż 
część zaw artych w artyku łach  tych w iadom ości po­
legać m iała na praw dzie, dawnoby odnośne władze 
wkroczyły i wyciągnęły w  stosunku do takiej firm y 
odpowiednie konsekwencje.

Tym czasem  na życzenie i przy w spółdziałaniu 
w ładz podjęła się Izba Przem ysłow o - H andlow a w 
Gdyni zbadania działalności firm y  „Persil44 i w  w y­
niku tego doszła do przekonania, że firm a jest na 
terenie Pom orza placów ką pożyteczną, za trudn ia  w y­
łącznie siły pracow nicze polskie, a istnienie jej leży

w interesie gospodarczym  k ra ju . Po stw ierdzeniu 
powyższego Izba w yraża zdanie, że dalsza akcja bo j­
kotow a względem  tej firm y  jest niecelowa.

Tak m iarodajnej opinii nie m ożna, naszym zda­
niem, podaw ać w wątpliwość tym  więcej, że zdanie 
Izby Przem .-H andl. w  tej spraw ie nie jest odosob­
nione. D ow iadujem y się bowiem, że Koło Kupców 
M ydlarsko - F arb iarsk ich  Centralnego Zrzeszenia 
Detalicznego Kupiectwa Chrześcijańskiego w W a r­
szawie na zapytanie jednej z organizacyj w spraw ie 
bojkotu  firm y „Persil44 odpowiedziało, że zbadaw ­
szy m ateria ł dowodowy i b iorąc pod uwagę zdanie 
Izby Przem .-H andl. w Gdyni, nie m oże solidaryzo­
wać się z akcją, prow adzoną nie z całym  przem ysłem  
opartym  o kapitały  zagraniczne, lecz tylko z jedną 
firm ą.

W artoby  i w tej spraw ie doczekać m iarodajne­
go oświadczenia.
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ZAKŁADY NAUKOWE
K R A K O W S K I E G O  
STOW ARZYSZENIA

KUPCÓW  KRAKÓW,STRADOMSKA10 
TEL.: 164-40

KOEDUKACYJNE GIMNAZJUM KUPIECKIE
z p raw am i sz k ó ł p ań s tw o w y ch

KOEDUKACYJNE LICEUM HANDLOWE  

KOEDUK. SZKOŁA PRZYSPOSOBIENIA  
ADMI NISTRACYJNO— HANDLOWEGO 
K U R S  A B I T U R I E N T Ó W

z p raw am i szkó ł p ań s tw o w y ch

PRZYJMUJĄ WPISY
co d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  so b ó t i św ią t o d  god z . 1 0  — 2 -g ie j.

„Chwila“
dziennik dla spraw politycznych, 
s p o ł e c z n y c h  i k u l t u r a l n y c h
L w ó w ,  u! P o d w a le  3
Tel. Red. 203-22, tel. Adm. 227-68  
K a n t o r  O g ł o s z e ń  i Prenumeraty: 
LW Ó W , PO D W A L E  1 — TEL. 228-16
Najpoczytniejszy dziennik Małopolski.
Ukazuje się 2 razy dziennie
i przynosi najświeższe i najpewniejsze 
wiadom ości z w s z y s t k i c h  dziedzin.

O b f i t y  d z i a ł  g o s p o d a r c z y
Prenumerata miesięczna o b u  w y d a ń  
z dostawą do domu względnie na 
prowincję zl 6'60

Najdogodniejsza 
i najskuteczniejsza reklama.

MASIYNy DO
BIUROWE WBLIZKOWE 

W  O L B R Z Y M I M  W Y B O R Z E  
H U R T O W N I E  I D E T A I L I C Z N 1 E  
POLECA

MPSZYN0D0M
F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  M A S Z Y N  B I U R O W Y C H
KRUKÓW ZWIERZYNIECKI) 4 .  TELef162 5 0

S K f l Z O O

A n gielsk ie  B iuro In form acyjn e

SHARP & AKIS LIMITED
w L ondynie

udziela szczegółowych in fo rm ac ji pisem nych 
i porad we wszystkich spraw ach dotyczących 
Anglii i dom iniów brytyjskich. Specjalności:

In fo rm a cje  E k sp ortow e —  Im p ortow e —  
Szk oln e —  Im igracyjn e. —  O płata m in im aln a .

Bliższe wiadom ości udzielane będą tylko za 
pośrednictw em  red. „Przeglądu Kupieckiego**.
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W J% A flO u}

M Y JE  i VJ K R Y N I C A
P E N S JO N A T

S I E N K I E W I C Z Ó W K A "
Telefon Nr. 277

pięknie położony, blisko nowych łazienek 
— poleca, po gruntow nym  rem oncie, kom fortow o 
urządzone pokoje, W oda bieżąca, ciepła i zim na 
w pokojach, łazienka, duży ogród do leżakowania. 
Kuchnia doskonała, na żądanie dietetyczna. Ceny 
bardzo przystępne.

R E K L A M A
jest dźwignią handlu i przem ysłu

OGŁOSZENIE
w „Przeglądzie Kupieckim”

zawsze przynosi pożądany skutek

J p ó ł J l jelczy Banie kupieetwa lraLow $ltieqo
sp. z ogr. odp.

G rodzka 4 0 ,  1. p. — te lefon  1 5 7 -1 8 .

P r z e p r o w a d z a  szybko, tanio 1
i i solidnie wsz el ki e tranzakcje |  |

wchodzące w zakres bankowości |

C e n a  abem aw ieutu : 
b a u a m a n t  k w arta ln y  4 zl

pó lroeznv  8  zl
roczny 16 zl

P re n u m e ra tę  i o g ło sz en ia  p rzy jm uję
w szy stk ie  b iu ra  d z ien n ik ó w  i o g ło sz eń

G odziny  u rz ę d o w e  R e d ak c ji od 6  do  7 
wiooz. R ęk o p isó w  R e d ak c ja  n ie  zw raca .

R e d a k c ja  i adm żn is tr . K ra k ó w , G r o d z k a  40. 
T elefon  N r. 215-65

K onto  P . K . O . N r .  400.342.

O głoszenia :
W iera* mim* 1 szp na ok ładce 40 gJTOWRg
W iersz m iiim . 1 azp. na 1 str . ok ładki 60 g r o n )
W iersz  m iiim . 1 >zp. w tek ście  60
C ala  strona okładki Zł 2l)0 P ół strony okładki Z l 100 

Ć w ierć strony Zł 50 Ó sm a stro n y  Z ł 25 
Cała strona w tek ście  Zł 450, P ół stron y  Z l 290  

Ć w ierć strony Z ł 120 Jedna ósm a strony Z l 60
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